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O R A Z P O K O JO W E M U  W S P Ó Ł Ż Y C IU  N A R O D Ó W  

W yda je  P rezyd iu m  K o m ite tu  S łow iańsk iego w  Polsce

K o le g iu m  re d akcy jne : H e n ry k  Ś w ią tk o w s k i, Je rzy  W oźn ick i, K az im ie rz  D ę bn ick i 

A dres  R e da kc ji i A d m in is tra c ji:  W arszawa, A l. S ta lina  12. Tei. 879-47

Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p re nu m era tę  p ism  od p re n u m e ra to ró w  in d y w id u a l
n y c h  p rz y jm u ją  u rzędy pocztow e oraz lis tonosze w ie js c y  i  m ie jscy. W  ro k u  b ie 
żącym  urzędy  i  in s ty tu c je  mogą na da l zam aw iać p re nu m era tę  w  P P K  
„R u c h “ , w p ła ca ją c  należność na kon to  P K O  I-19468T10 „Z y c ie  S ło w ia ń sk ie “ , 
P P K  „R u c h “  C e n tra lna  ekspedycja  W arszaw a, u l. S reb rna  12. Należność za p re 
nu m era tę  na okres od dn ia  1 I  1953 r . na leży regu low ać z g ó ry  w  te rm in a ch  po

danych przez p la c ó w k i pocztowe.

• P rzedp ła ta  k w a rta ln a : z ł 4,50.
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A L E K S A N D E R  JU S Z K IE W IO Z  ;

NASZA LUDOW A ORDYNACJA WYBORCZA

Pierwszego s ierpn ia Sejm  Ustawodawczy u ch w a lił ordynację w y 
borczą do Sejm u Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

Jest to n o w y  poważny k ro k  naprzód na drodze um acniania i  roz
w ija n ia  w  życ iu  narodu naszego zasad K o n s ty tu c ji Po lskie j Rzeczy
pospolite j Ludow e j —  te j W ie lk ie j K a r ty  zdobyczy ii osiągnięć po l
skiego lu d u  pracującego m iast i wsi.

O rdynacja  wyborcza do Sejm u stanow i rozw in ięc ie  dem okratycz
nych zasad praw a wyborczego zaw artych  w  naszej K o n s ty tu c ji, za 
k tó rą  w ypow iedz ia ł się naród po lsk i z im ponującą jednością w  ogól
nonarodowej dyskus ji, a następnie w  h is to rycznym  akcie jednom yśl
nego uchw alen ia K o n s ty tu c ji przez Sejm  Ustawodawczy.

Nasza K o n s ty tu c ja  postanawia:
że Sejm  Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j jes t na jw yższym  orga

nem w ładzy państw ow ej,

że Sejm  jako  na jw yższy w yra z ic ie l w o li ludu  pracującego m iast 
i w si u rzeczyw istn ia  suwerenne p raw a narodu.

Oto czym  jes t Sejm, do k tó rego będziem y w yb ie rać  posłpw w  nad-, 
chodzących wyborach.

Nasza K ons ty tuc ja  głosi, że w szystkie  organa w ładzy polskiego lu 
du pracującego k ierow ać się w in n y  je j zasadami w  ty m  celu, aby:

po p ierwsze —  umacniać państwo ludow e — . w ładzę ludu  i dla 
ludu  —  to jest podstawową s iłę  zapewniającą ro zkw it, n iepod
ległość i  suwerenność narodu,

po w tó re  —  przyśpieszać rozw ó j po lityczny , gospodarczy 
i  k u ltu ra ln y  O jczyzny i  w zrost je j s iły ,

po trzecie —  pogłębiać pa trio tyczną  jedność i  zwartość naszego 
narodu w  walce o ca łkow ite  zniesienie w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka, to jes t o urzeczyw istn ien ie  w ie lk ie j ide i socjalizm u,

wreszcie po czwarte —  zacieśnia p rzy jaźń, sojusz i  b ra te rs tw o 
narodu polskiego z narodam i m iłu ją c y m i pokój i  w a lczącym i 
o jego u trw a len ie . . ,
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Takie  są kons ty tucy jne  zadania w szystk ich  organów w ładzy po l
skiego ludu.

Sejm  Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j, ja ko  na jw yższy  z tych  
organów  ma w ie lką  ro lę  w  w yko n yw a n iu  tych  zadań.

O rdynacja  w yborcza uchwalona przez Sejm  daje lu d o w i polskiem u 
pełną m ożliwość w yb ra n ia  Sejm u, k tó ry  będzie rzeczyw istym  w y ra 
zicie lem  jego w o li, jego dążeń do zjednoczenia w szystk ich  s ił d la  spra
w y  szczęścia, dobrobytu  i  s iły  naszej O jczyzny.
• Taką ro lę  może spełnić ty lk o  Sejm  w yb ra n y  na podstaw ie o rdyna
c ji w yborczej, stanow iącej rozw in ięc ie  zasad praw a wyborczego, s fo r
m ułow anych w  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej. A rt. 
80 K o n s ty tu c ji ustala, że:

„W y b o ry  do Sejm u oraz rad narodow ych są powszechne, ró w 
ne, bezpośrednie i  odbyw ają  się w  głosowaniu ta jn y m  .

Szerokie i  pełne zastosowanie powszechności zna jdu je  w yraz 
w  art. 1 naszej o rdynac ji:

1 P rawo w yb ie ran ia  ma każdy obyw a te l po lsk i, k tó ry  w  dn iu  
w ybo rów  ukończy ł 18 la t —  bez w zględu na płeć, przynależ
ność narodową i  rasową, w yznanie, wykszta łcenie, czas za
m ieszkiwania, pochodzenie społeczne i  stan m a ją tkow y.

2- K o b ie ty  m a ją  wszystkie  praw a w yborcze na ró w n i z męż
czyznami.

3. W o jskow i m a ją  wszystkie  p raw a w yborcze na ró w n i z osoba
m i cyw iln ym i.

P raw a w yb ie ran ia  n ie  m a ją  jedyn ie  chorzy um ysłow o i  pozbaw ieni 
p ra w  pub licznych  i  obyw ate lsk ich  p raw  honorow ych na podstawie 
prawom ocnych orzeczeń sądu.

M łodzież polska ma praw o w yb ie ran ia  od 18 roku , a wybiera lność: 
od 21 ro ku  życia.

Burżuazja  zawsze odm aw ia m łodzieży p raw  w yborczych. Rzą y  
obszarniczo-kapita listyczne zawsze są rządam i k rz y w d y  m łodego po 
ko len ia  narodu. Zam yka ją  przed m ilio n o w ym i masami m łodzieży ro 
botn icze j i  ch łopskie j dostęp do  w iedzy i  awansu zawodowego, a czę
sto i  do pracy. Zmuszają je  do p rzy jęc ia  z rezygnacją tragicznego 
dziedzictw a nędzy i  w yzysku  przygniata jącego ich  o jcow . Przezna
czają im  jakże często ro lę  m ięsa arm atniego. N ic  dziwnego, ze rząd> 
b u rżuaz ji bo ją  się m ilionow ych  mas m łodzieży i  s ta ra ją  się odpyc ac 
je  od udz ia łu  w  życ iu  po litycznym . Postępowała ta k  i  burzuazja  p o l
ska w  okresie dwudziesto lecia.

W  Polsce Ludow e j —  O jczyźnie szczęśliwej m łodzieży —  m łodzież 
da je  p rzyk ład  entuzjazm u i  pa trio tyzm u , a je j o lb rzym ie  m ożliwości 
w e w szystk ich  dziedzinach naszego życia wciąż rosną.

T rzy  roczn ik i m łodzieżowe od 18 do 21 la t, t j .  około 2 m ilio n ó w  lu 
dzi, po raz p ie rw szy w  Polsce wezmą udz ia ł w  w yborach  do Sejmu. 
Przepis ten jes t w  pe łn i uzasadniony bohaterską w a lką  naszej m ło 
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dzieży o rea lizację  P lanu 6-letniego, je j w span ia łym i osiągnięciami 
w  przem yśle i  w 'ro ln ic tw ie , w  szkołach i  w  w ojsku.

P rzyznając kobietom  rów ne z mężczyznami praw a wyborcze, na
sza ordynacja  konsekwentnie rea lizu je  kons ty tucy jną  zasadę rów no
ści p raw  kob ie t i  mężczyzn w e w szystk ich  dziedzinach życia.

W  państwach burżuazyjnyeh is tn ie ją  liczne dyskrym inac je  kob ie t 
w  p raw ie  w yborczym . I  ta k  np. w  S zw ajcarii, rek lam ow ane j przez po
lity k ó w  burżuazy jnyeh  ja ko  w zó r „w o lnośc i“  obyw ate lskich , kob ie ty  
pozbawione są p raw a w yb ie ran ia  i  w yb ie ra lnośc i zarówno do parla 
m entu , ja k  id o  c ia ł samorządowych. W  sprawach pub licznych  kobie
ty  są zrównane z m a ło le tn im i.

O rdynacja  w yborcza w  całej pe łn i zabezpiecza równość w yborów . 
M ó w i o ty m  art, 4, k tó ry  ustala, że:

„Każdem u w yb o rcy  p rzys ługu je  jeden głos“ .

A r t .  9 w  części d rug ie j głosi:
,,W każdym  okręgu w yborczym  w yb ie ra  się taką ilość posłów, 

ja ka  odpowiada ilości m ieszkańców okręgu w  stosunku jeden po
seł na 60 000 m ieszkańców“ .

W  Polsce burżuazy jne j ustalano okręg i w yborcze z regu ły  w  ten 
sposób, aby zm niejszyć znaczenie głosów robotn iczych  i  chłopskich. 
Na jeden m andat w  w arszawskie j dz ie ln icy , zamieszkałej przeważnie 
przez k la sy  posiadające, starczyło  k ilk a  tys ięcy głosów. W  d z ie ln i
cach robotn iczych trzeba by ło  k ilkanaśc ie  tys ięcy głogów. W  pow ia
tach o przewadze ludności u k ra iń sk ie j i  b ia łoruskie j* —  do 100 000 
głosów.

Nasza o rdynac ja  w yborcza urzeczyw is tn ia  zasadę bezpośredniości 
wyborów - W yborca sam bezpośrednio w ypow iada się w  spraw ie każ
dego kandydata.

W  nadchodzących w yborach n ie  będzie l is t  państwowych, gdyż 
n ik t  n ie  może wejść do Sejmu, k to  n ie  został bezpośrednio w yb ra n y . 
W yborca m a praw o skreślić nazw isko poszczególnego kandyda ta  z l i 
sty. Ponieważ n ik t  n ie  może kandydować jednocześnie w  k ilk u  okrę
gach i  lis ta  w yborcza n ie  może zaw ierać w ięcej nazw isk kandyda tów , 
n iż  może ich  w ybrać dany okręg, przeto w yb o rcy  is to tn ie  oddają 
swe głosy na tych  ludz i, k tó ry c h  chcą w yb rać  do Sejmu. Znane są 
p ra k ty k i w yborcze w  państwach burżuazy jnyeh polegające na tym , 
że jedna i  ta sama osoba kandydu jąc w  k i lk u  okręgach zabierała gło
sy po to, aby przeprowadzić do Sejm u z dalszych m ie jsc l is ty  okrę
gowej lu b  z l is t  państw ow ych ludz i, k tó ry c h  w ybo rcy  n ie  zna li i  na 
k tó rych  fak tyczn ie  n ie  odda li sw ych głosów.

Nasza o rdynacja  w yborcza zabezpiecza tajność głosowania.
K a r ty  w yborcze n ie  posiadają żadnych cech an i znaków  odróżn ia ją 

cych i  zadrukowane są ty lk o  z jedne j s trony. W  loka lach w yb o r
czych zna jdu je  się do dyspozyc ji w yborców  pomieszczenie za zasłoną.

W yborca w rzuca do u rn y  k a rtk ę  złożoną w  ten sposób, aby strona 
zadrukowana n ie  by ła  widoczna.
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Pam iętam y, ja k  w yg ląda ła  tajność w ybo rów  w  Polsce sanacyjne j— 
w yobraża ją  na jlep ie j pochód chłopów maszerujących w  asyście po
l ic j i  z jedynkam i w  ręku. Również w  tak ich  k ra jach  ja k  A ng lia , 
gdzie szeroko re k la m u je  się bu rżuazy jny  „dem okra tyzm “ , zasada ta j
ności n ie  jes t przestrzegana. K a rtka  wyborcza, k tó rą  rzuca angie lski 
w yborca  do u rn y  oznaczona jest ty m  sam ym  num erem , k tó ry  f ig u 
ru je  p rzy  jego nazw isku w  re jestrze  w yborczym . W  Am eryce 
p raw n ie  i  bezprawnie is tn ie je  system k o n tro li na kogo obyw ate l g ło
sował. System ten ro zw ija  i  szeroko w yko rzys tu je  am erykańskie ge
stapo —  FBI-

W  U SA na sku tek d ysk rym in a c ji is tn ie jących  w  p raw ie  w yb o r
czym  (cenzus zamieszkania, cenzus m a ją tkow y, cenzus w ykszta łcen ia  
i  in.) oraz bezwstydnego te rro ru  stosowanego przez im peria lis tyczną 
burżuazję p rzy  pomocy band gangsterskich, ponad połowa dorosłej 
ludności, reprezentu iąca masy pracujące „b ia ły c h “  i  M urzynów , n ie  
bierze udz ia łu  w  wyborach.

R zeczyw isty i  pe łny  dem okratyzm  naszego system u wyborczego 
zna jdu je  w yraz w  usta lonym  w  o rd yn a c ji w yborcze j try b ie  zgłasza
n ia  kandydatów . ' •

A r t.  33 p ro jek tu  o rd yn a c ji ustala, że:

Prawo zgłoszenia kandyda tów  na posłów  p rzys ługu je  o rgan i
za c jo m  po litycznym , zaw odow ym  i spółdzielczym , Zw iązkow i 
Samopomocy C hłopskie j, Z w iązkow i M łodzieży Polskie j i in n ym  
m asowym  orgąnizacjom  ludu  pracującego.

A r t.  35 i  36 idą dale j w  ty m  k ie ru n ku , p rzew idu jąc zgłoszenie kan - 
d y d a tiir  h ie  ty lk o  przeż ogniwa centralne, ale i  terenowe organa, 
i  bądź z w łasnej in ic ja ty w y , bądź spośród osób w ysun ię tych  na zebra
n iach pracowniczych, w  zakładach pracy, na zebraniach grom adzkich, 
na zębrdniach .członków: spó łdz ie ln i : p rodukcy jnych , p racow n ików  
PGR i  żołn ierzy.

W  ty m  punkcie  należy przypom nieć podstępne p ra k ty k i ze zgła
szaniem ka ndyda tu r w  Polsce pod rządam i burżuaz ji.

K andyda tów  tych  zawsze narzuca ły  w yborcom  k ierow nicze ośrod
k i  ob.śzarnietwa i ka p ita lizm u  oraz rządow y aparat ucisku, posługu
ją cy  się p rzy  ty m  m a fiam i i  k lik a m i p a rty jn y m i, w  k tó ry c h  obok re 
akcy jnych  przyw ódców  zasiadali agenci bu rżuaz ji i  pełnom ocnicy za
gran icznych monopoli, a n ieraz w ręcz dw ójkarze.

Ten to oszukańczy system p rzyczyn ił się w  znacznej m ierze do te 
go, że ch łop i „w y b ie ra li“  z l is t  „P ias ta “ , .W yzw o len ia “ , „S tro n n ic tw a  
Chłopskiego“  i  „R S L -L e w ic y “ , całą fa langę agentów burżuaz ji. M ię 
dzy in n y m i tak ich  „ch łopsk ich “  posłów, ja k : p u łkow n icy : M iedziński, 
Polakiew icz, Kośc ia łkow ski, Poniatow ski, ja k  obszarnicy, w łaścic ie le  
te renów  na ftow ych  w  rodza ju  Długosza i  Ham erlinga.

T ry b  w ysuw an ia  kandyda tów  p rzew idz iany w  p ro jekc ie  naszej 
o rd yn a c ji pozw o li na w ysunięcie  przez masy pracujące najlepszych.



na jo fia rn ie jszych , na jbardz ie j zw iązanych z ty m i masami ludzi, k tó 
rych  czyny zaśw iadczyły o tym , że będą godnym i w yraz ic ie lam i w o li 
polskiego lu d u  pracującego.

Nasza ordynacja  wyborcza daje w yborcom  możność w ybo ru  m ię 
dzy w ysu n ię tym i kandydatam i, a p rzy  ob liczan iu  głosów ustala n a j
bardzie j dem okratyczną zasadę bezwzględnej większości głosów.

Za w yb ranych  uważa się w  m yś l art. 69 kandyda tów  lu b  zastęp
ców, na k tó rych  w  okręgu w yborczym  oddano na jw ięce j ważnych 
głosów, o ile  każdy z n ich  o trzym a ł w ięcej n iż  połowę tj- bezwzględ
ną większość głosów.

O tym , ja k  cynicznie burżuazja  stosowała system  oszustw w  okre
sie dwudziesto lecia m ów ią  tak ie  fa k ty , ja k  ten, że ch łop i z oko lic 
B ia łe j Podlaskie j, Radzynia i  W łodaw y rzekomo w y b ra li sw oim  po
słem księcia Czetwertyńskiego. C h łop i spod Siedlec, W ęgrowa i  So
ko łow a rzekomo pos ła li do Sejm u osławionego reakcjonistę, a rcyb i
skupa Teodorowicza. Za posła fo rn a li spod P łocka podawał się prezes 
Z w iązku  Z iem ian. Prezes Lew iatana, W ierzb ick i, ch e łp ił Się,' że re 
prezentu je  robo tn ików  warszawskich. Sanacja jeszcze bardzie j dosko
n a liła  ten system, dz ięk i czemu 80 tys. chłopów ukra ińsk ich  —' „w y 
borców“  z W o łyn ia  „rep rezen tow a ł“  jako  senator książę Janusz Ra
d z iw iłł.

Z b u rzy liśm y  ka p ita lis tyczn y  apara t fałszu i  ob łudy. Z każdym  
dniem  udoskonalam y now y ty p  państwa, w ładzę ludu  i  d la  ludu  pod 
przewodem k tó re j, zespolony w  narodow ym  fronc ie  po lsk i lud  pracu
jący  jednoczy swoje s iły  do w a lk i o pokó j, o zbudowanie.socja lizm u 
i ugrun tow an ie  niepodległości. Od ośm iu la t  jedność ta  um acnia się 
i  k rzepn ie  w  tw a rde j walce z resztkam i k las . kap ita lis tyćzno-obszar- 
n iczych i  z rzecznikam i ich  interesów.

W  toku  te j w a lk i pow sta ł i  um ocn ił się fro n t narodowy, jako w y 
n ik  zespolenia s ił narodu polskiego d la  rea lizac ji program u rozw o ju  
gospodarki i  ku llitury —  program u, k tó ry  Polskę zacofania, nędzy 
i  k rz y w d y  przeobraża w  k ra j postępu, dobrobytu  i  spraw ied liw ości 
społecznej.

W  oparciu o doświadczenia naszej h is to r ii i  najszlachetniejsze je j 
tradyc je , o doświadczenia ośm iu la t w a lk i, o pełne zw ycięstw o demo
k ra c ji ludow e j, naród po lsk i uznaje program  fro n tu  narodowego zą 
je d y n y  program  gw aran tu jący  jego ro zkw it, niepodległość i  suweren
ność.

Nadchodzące w yb o ry  —  pierwsze w y b o ry  po uchw a len iu  K ons ty 
tu c ji, po tw ierdzą h is toryczne słowa Prezydenta B ie ru ta , że „K o n s ty 
tu c ja  Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, wzm acnia s iły  naszego na
rodu, jeszcze bardzie j cem entu je  nasz fro n t w a lk i o u trw a le n ie  poko
ju , o rea lizację  P lanu 6-letńiego..., że ta  K ons ty tuc ja  je s t tarczą, o rę 
żem naszego narodu w  walce o ro z k w it i  świetność naszej O jczyzny, 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u d o w e j“ .

Aleksander Juszkiew icz
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K . A . S K A L S K I

NIE POWTÓRZY SIĘ NIGDY WRZESIEŃ 1939 ROKU

Trzynaście la t temu, 1 w rześnia 1939 roku, spokojnych m ieszkań
ców m iast i  w s i po lskich zbudził o św icie r y k  m otorów  i  h u k  w yb u 
chających bomb. Rozbójnicze hordy H it le ra  ru n ę ły  na nasz k ra j, m o r
dując, paląc i  niszcząc. Ł u n y  pożarów i  s łupy dym ów , ru in y  i  zgliszcza 
znaczyły ich  drogę. Tysiące sam olotów zakryw a ło  niebo, tysiące sta
low ych  czołgów gn io tło  gąsienicami polską ziemię, p lu ło  ogniem  i  że
lazem, miażdżąc w sze lk i opór.

P rzeciw ko ty m  tysiącom  sam olotów  i  czołgów, tysiącom  ton  pocis
ków  i  bomb, przeciw ko te j naw a łn icy  żelaza i sta li, zniszczenia i śm ier
ci s taną ł naród z męstwem, ale i  rozpaczą w  sercach —  bezbronny 
i  bezsilny.

Lance n ie  p rze b ija ły  pancerzy czołgów, c iężkim  bombowcom nie 
szkodziły  pociski karabinow e. Rozpaczliwe k o n tra ta k i ro z b ija ły  się
0 żelazny walec h itle ro w sk ie j m ach iny w o jenne j. O krzyk  „zd rada !" 
roz leg ł się nad płonącą ziemią.

In s ty n k t narodu słusznie i  tra fn ie  ocenił w ypadki. G dy żołnierz 
po lsk i w a lczy ł i  um ie ra ł pod K u tnem  i  na W esterplatte, w  M od lin ie
1 na barykadach W arszawy, gdy na u licach Bydgoszczy g rzm ia ły  
pierwsze sa lw y p lu tonów  egzekucyjnych i  p łynę ła  k rew  pom ordowa
nych, gdy grad bomb spadł na bezbronne m iasta i  wsie, gdy g in ę ły  ko
b ie ty  i  dzieci —  w inow a jcy  te j okropnej k lę sk i szukali ra tu n ku  w  ha
niebne j ucieczce. P ie rw s i u c ie k li ci, k tó rzy  k rzycze li o po lsk ie j „m o - 
carstwowości“ . Ci, k tó rzy  przez d ług ie  la ta  oszuk iw a li i  zd radza li na
ród, k tó rzy  k u m a li się z h itle row cam i, a z ionę li n ienaw iścią p rzec iw 
ko k ra jo w i poko ju  i  socja lizm u —  K ra jo w i Rad. Ci, k tó rzy  w yprzeda- 
w a li Polskę zagranicznym  m onopolistom , a d la  najlepszych je j synów 
m ie li ty lk o  w ięzienia, ku le  i  p a łk i po licy jne .

Zdradziecka p o lity k a  sanacyjne j k l ik i  w yda ła  straszliw e owoce. 
P ięc io le tn ią  okupacją, 6 m ilio n a m i o fia r, n iezm ierzonym  ogromem 
m ąk i  c ierp ień p rzyp łaśc ił nasz naród tę p o lity k ę  zaprzańców.

Od w rześnia 1939 ro ku  m inę ło  trzynaście la t. S traszliw e la ta  w o j
ny  i  okupac ji m in ę ły  ja k  koszmar. D z ięk i druzgocącemu zw ycięstw u 
Zw iązku  Radzieckiego nad n iem ieck im  faszyzmem naród po lsk i od
zyskał niepodległość. W yzw olenie k ra ju  przez A rm ię  Radziecką 
p rzyczyn iło  się w  decydu jącym  stopniu do zwycięstwa mas ludow ych, 
do zwycięstwa k lasy  robotn icze j w  walce o w ładzę w  Polsce. Dziś na
ród  po lsk i rządzi się sam, bez ka p ita lis tó w  i obszarników, budu je  swe 
ludow e państwo, budu je  socjalizm .

„Po lska  przestała być k ra jem  biednym , bezbronnym  i  niezaradnym . 
Daremne są nadzieje tych, k tó rzy  licząc na naszą słabość, szczerzą na 
nas swe grabieżcze zęby. Darem ne są ap e ty ty  n iedob itków  h it le ro w 
skich  i  ich  im peria lis tycznych  w łodarzy, k tó rzy  bredzą n iep rzy tom n ie  
o naszych ziem iach nad Odrą i  Nysą. M in ą ł i n ie w ró c i n igdy  wrzesień 
1939 roku, m inę ła  i  n ie w ró c i n igdy  hańba bezsilności naszego k ra ju  
wobec najeźdźców“ .

N aród po lsk i n ie jes t ju ż  w ięcej osam otniony. K roczy  on w  szere
gach potężnego, 800-m ilionowego fro n tu  poko ju , k tó rem u przew odn i
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czy niezwyciężony Zw iązek Radziecki, o k tó ry  ro zb ija ją  się rozbó jn i
cze p lany im peria lis tów , us iłu jących  raz jeszcze wzniecić pożogę w o
jenną, raz jeszcze w trą c ić  ludzkość w  otch łań nowej w o jn y  św iato
w e j. Na naszej gran icy zachodniej nie m am y już  w ięcej za sąsiada d ra 
pieżnego m onopolistyczno -  junk ie rsk iego  im p e ria lizm u  n iem ieckie
go. D z ięk i zw yc ięstw u Z w iązku  Radzieckiego nad h itle ryzm em , dzię
k i genia lnej po lityce  Generalissimusa S ta lina  powstała N iem iecka 
R epub lika  Dem okratyczna, wkraczająca obecnie w  stad ium  budow y 
podstaw socja lizm u, z k tó rą  zw iązani jesteśmy b ra tn im  sojuszem 
opartym  na uznaniu naszych granic na Odrze i  Nysie i  wspólną w a l
ką o pokój. N iem iecka R epub lika  Dem okratyczna stanow i ważny 
czynn ik  w  walce o pokojowe, demokratyczne i  zjednoczone N iem cy, 
k tó rych  powstanie jes t gw arancją  trw a łego  poko ju  w  Europie.

W zm ocnieniu naszej pozyc ji m iędzynarodowej odpow iadają prze
m iany i  n iebyw ałe  dotychczas w  h is to r ii P o lsk i wzm ocnienie s ił w ew 
nę trznych  naszego k ra ju . Lud  po lsk i z klasą robotn iczą na czele u ją ł 
w ładzę w  swe ręce. Po raz p ierw szy w  dzie jach naszego k ra ju  praca 
mas ludow ych  s łuży nie garstce rodzim ych czy zagranicznych w y z y 
skiwaczy, ale całemu narodow i. D z ięk i w y s iłk o w i całego narodu, dzię
k i b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku  Radzieckiego Polska przekszta łc iła  się 
z zacofanego, pó łko lon ia lnego k ra ju  —  dom eny panowania m iędzy
narodowych m onopoli, w  s iln y  k ra j przem ysłowo -  ro ln iczy , którego 
s iły  w ytw órcze , po tenc ja ł p rzem ysłow y rosną w  tem pie  dotychczas 
u nas n ie  spotykanym , w  tem pie n ieosiągalnym  dla żadnego z k ra jó w  
o-system ie kap ita lis tycznym .

Naród po lsk i św iadom y jest fak tu , że budow n ic tw o socjalistyczne 
w  naszym k ra ju , to  um ocnienie niepodległości Polski, um acnianie s i- 
ły  obronnej k ra ju  i  zabezpieczenie wolności naszego narodu. N a iód  
po lsk i uśw iadam ia sobie doskonale, że zabezpieczyć obronność na
szych granic, um ocnić niepodległość P o lsk i można ty lk o  w  oparciu 
o Zw iązek Radziecki, przodu jący K ra j Socjalizm u, potężne m ocar
stwo, k tó re  zdruzgotało h itle ryzm  i  p rzyn ios ło  nam w yzwolenie.

Od w rześnia 1939 roku  up łynę ło  trzynaście la t. Obraz P o lsk i obec
nej w  n iczym  nie p rzypom ina P o lsk i sprzed września 1939 roku, P o l
sk i te rro rys tycznych  rządów w ie lk ie j bu rżuaz ji, P o lsk i sprzedajnej 
k l ik i  sanacyjne j, P o lsk i w ięzień, Berezy i  pa łek po licy jnych .

W  trzynas tym  ro ku  po w rześniowej klęsce naród po lsk i o trzym a ł 
K ons ty tuc ję  u trw a la jącą  zdobycze lu d u  pracującego, określającą źró
d ła  naszej s iły  i  naszych obecnych sukcesów.

Po trzynastu  la tach od k lęsk i w rześniowej naród nasz w y b ie ia  swe 
najwyższe przedstaw icie lstw o —  Sejm  P o lsk i Ludow e j. W ybory  
przypadające na dzień 26 października, to jeszcze jeden dob itny  w yraz 
przem ian, jak ie  się u  nas dokonały. Zjednoczone we Froncie Narodo
w ym  masy pójdą do u rn  w yborczych z na jg łębszym  przekonaniem , że 
dają swój głos na rozbudowę gospodarczą Polski, za wzmocnieniem  
naszych s ił obronnych, głos za pokojem  —  przeciw ko know aniom  w o
jennym  im p e ria lis tów  am erykańskich i  ich  wasali.

Po to, aby nie p o w tó rzy ł się n igdy  w ięcej w rzesień 1939 roku.

K . A. S ka lsk i
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C Z E S ŁA W  N O W A K

W ÓSMĄ ROCZNICĘ NARODZIN LUDOWEJ REPUBLIKI
BUŁGARII

8 la t m ija  od ch w ili, w  k tó re j naród bu łga rsk i w yzw o lony przez n ie 
zwyciężoną arm ię  K ra ju  Rad w kro czy ł na drogę wiodącą do socja liz
m u. Jakże względne jest pojęcie czasu! W  ub ieg łych  epokach trzeba 
by ło  n ieraz w ieków , ażeby w  życiu  narodów  dostrzec realne przem ia
ny. Dziś naród bu łga rsk i pod m ądrym  k ie row n ic tw em  K om un is tycz
nej P a rt ii B u łg a rii i  je j sekretarza W y łko  Czerwenkcwa, w  oparciu
0 pomoc i  p rzyk ład  potężnego Z w iązku  Radzieckiego szybk im i k roka 
m i zdąża naprzód, budu jąc z każdym  rok iem  coraz trwalsze, szersze
1 wspanialsze fundam en ty pod us tró j spraw ied liw ości społecznej, 
-ustrój szczęścia, dobrobytu  i  pokoju.

Ażeby w  pe łn i pojąć wagę i  ogrom przem ian, ja k ie  p rzyn ios ło  za so
bą u jęcie w ładzy przez lu d  pracu jący B u łg a rii, m usim y uśw iadom ić 
sobie, ja k  daleka by ła  droga od zacofania gospodarczego i  k u ltu ra ln e 
go —  w y n ik u  w ie low iekow e j n ie w o li tu reck ie j, a następnie rządów 
feudalno - bu rżuazy jnych  —  do nowoczesnego, wspaniale ro z w ija ją 
cego się przem ysłu, do wspania le kw itnące j k u ltu ry  i  ośw ia ty w  L u 
dow ej Republice B u łg a rii. T y lko  pełne w yzw o len ie  w szystk ich  s ii 
tw órczych  narodu oswobodzonego z ucisku kapita lis tycznego, ty lk o  
b ra te rsk i sojusz ze Zw iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okrac ji lu 
dowej —  m og ły  stać się źród łem  potężnej energii, k tó re j radosny 
ry tm  pisze nowe k a r ty  dz ie jów  B u łg a r ii cy fra m i P lanu 5-letniego.

Rozwój gospodarki narodowej w  ciągu ubiegłego ro ku  zaznaczył się 
w  Ludow e j Republice B u łg a r ii s ta łym  i  poważnym  wzrostem  p roduk
c ji we w szystkich dziedzinach przem ysłu i  ro ln ic tw a , spotęgowaniem 
budow n ic tw a przemysłowego i  mieszkalnego, w idocznym  podniesie
n iem  się poziom u m ateria lnego i ku ltu ra lneg o  szerokich mas ludu 
pracującego. Przez pomyślne w ykonan ie  p lanu  na rok  1951 naród b u ł
garski po łożył podw a liny  pod w ykonanie  P lanu 5-letn iego w  ciągu 
czterech la t. Państwowa produkc ja  przem ysłowa w  ro ku  1951 prze
k roczy ła  poziom  ro ku  1950 o 15,3°/'o, a w  porów nan iu  z ro k ie m  1941, 
wzrosła o 88% —  zamiast p lanow anych 31%. P rodukc ja  energ ii ele
k tryczn e j przekroczyła  w  ro ku  ub ieg łym  poziom  ro ku  1950 o 31%, wę
g la  kam iennego o 12,2%, budow y maszyn o 31,8% przem ysłu  che
micznego o 12,4%, m a te ria łów  budow lanych  o 24,9 % ltd .

Za ty m i suchym i cy fra m i k ry je  się entuzjazm  bu łga rsk ie j k lasy 
robotniczej, wspania ły, radosny w ys iłe k  wyzwolonego z okowow u c i
sku i  w yzysku  narodu budującego swe lepsze ju tro .

Również ch łop i bułgarscy, zjednoczeni n ie rozerw a lnym  sojuszem 
z robo tn ikam i, w n ieś li poważny w k ła d  w  dzieło p rzebudow y oblicza 
swego k ra ju . W  roku  1951 gospodarka w ie jska  dała p rodukc ję  
o 42,9% wyższą n iż  przed rokiem . Pod m ądrym  k ie ro w n ic tw e m  p a r
t i i  poczyniono dalsze k ro k i w  k ie ru n ku  organizacyjnego i  gospodar
czego wzm ocnienia spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , zaopatrzenia ich 
w  najnowocześniejszy sprzęt m aszynowy, nawozy sztuczne  ̂ itp . 
W  ciągu ty lk o  k i lk u  p ierw szych m iesięcy ubiegłego ro ku  Zw iązek
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Wylko Czerwenkow

Radziecki śpiesząc z pomocą m łodej, uspołecznionej gospodarce w ie j
sk ie j B u łg a rii nadesłał 550 swych w spania łych kom bajnów .

Ogółem dochód narodow y w  m in ionym  roku  w zrósł o przeszło 30 %, 
stw arza jąc realne podstawy do podniesienia stopy życiowej m ieszkań
ców.

W  ślad za rew o luc ją  gospodarczą szeroką fa lą  ro zw ija  się rew olucja  
ośw iatowa i ku ltu ra ln a . Oświata i  k u ltu ra  s ta ły  się niepodzielną w łas
nością św iata pracy. Po raz p ierw szy w  dziejach B u łg a rii wszystk ie  
dzieci zostały objęte systemem szkolnym . L iczba szkol wzrosła  po 
w o fn ie  z 7 do 11 tysięcy. Przeszło połowa m łodzieży w  w ieku  m iędzy 
15 a 18 rok iem  życia uczęszcza do szkół ogólnokształcących. Przed 
w o jna  is tn ia ło  w  B u łg a rii 8 wyższych uczelni z 34 w ydzia łam i, dziś 
przed młodzieżą robotniczo - chłopską stoi o tw orem  13 wyższych 
uczeln i o łącznej liczb ie  97 w ydzia łów .

Po w o jn ie  powstało 11 now ych teatrów . W zrósł n iebyw ale ich  po
ziom  ideologiczny i a rtys tyczny. Z rodz iła  się dz ięk i pomocy ZSRR 
m łoda k inem atogra fia  bułgarska, k tó ra  niedawno odniosła p iękny  suk
ces na V I I  M iędzynarodow ym  Festiw a lu  F ilm o w ym  w  K a rlo vych
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Yarach. C zterokro tn ie  w  porów nan iu  ze stanem przedw ojennym  
w zrósł ruch  w ydaw n iczy, zaś wysokość nakładów  książek zw iększyła 
się dziesięciokrotn ie. O gólny nakład prasy i  czasopism w ynosi b lisko 
11 m ilio n ó w  egzemplarzy. W  ślad za rozw ojem  w yd a w n ic tw  rozw ija  
się wspaniale czyte ln ic tw o, rośnie sieć b ib lio tek , w zrasta ją  stale ich 
zb iory. R ozw ija  się wspaniale lite ra tu ra  bułgarska, k tó ra  w kroczy ła  
na drogę rea lizm u socjalistycznego.

Pam iętać trzeba, że te wspaniałe przem iany zawdzięcza naród b u ł
garski przede w szystk im  wszechstronnej pomocy okazywanej m u 
przez K ra j Zwycięskiego Socja lizm u i  jego "Wodza - Generalissim u 
sa S talina. D z ięk i te j pomocy naród bu łga rsk i pom yśln ie pokonuje 
trudnośc i nieodłączne od w szystk ich  w ie lk ich  zadań, i z każdym  ro -

Pioce gazowe w Dymitrow gradzie
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Biblioteka Narodowa im. Wasyla Kallarowa w Sofii

k iem  zbliża się do socjalizm u. B ra terska przy jaźń , k tó ra  trw a le  spaja 
i  cem entuje rodzinę k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, jes t rów nież ważnym  
źródłem  tych  sukcesów. B łęk itne  sztandary poko ju  pow iewające nad 
szczęśliwym  ludem  B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow e j strzeżone są przez 
coraz potężniejsze s iły  obozu lu d z i dobre j w o li.

W  d n iu  9 września —  w  dn iu  radosnego Św ięta W yzw olen ia  b ra t
n ie j Ludow e j R epub lik i B u łg a r ii —  dz ie lim y  z je j ludem  dumę i ra 
dość i życzym y m u dalszych, w spania łych osiągnięć.

Czesław Nowak

Z okazji ósmej rocznicy wyzwolenia Bułgarii Ko
mitet Słowiański w Polsce przesłał Komitetowi Sło
wiańskiemu Bułgarii pozdrowienia i życzenia dalszych 
osiągnięć na drodze do socjalizmu oraz w walce o po
kój.
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L. B A R A N Ó W

TITOWCY — WROGOWIE KULTURY I  POSTĘPU

Faszyści spod znaku T ita  -  K arde la  -  Dźilasa -  Rankow icza stano
w ią  k lik ę  reakcjon istów , k tó ra  w ystępu je  p rzec iw  w szystkiem u co 
postępowe, co s łuży ło  i nadal s łuży narodom  w  walce o ich  rozw ój na
rodow y i k u ltu ra ln y .

O praw cy faszystowscy wałczą obecnie n ie  ty lk o  z żyw ym i, lecz 
także z u m a rłym i, z każdym  k to  daw no przed nam i pracą i  n ieśm ier
te ln ym i dz ie łam i u trw a la ł zasady hum anizm u i  m iłośc i człow ieka do 
człow ieka, zasady wolności i  b ra te rs tw a  narodów  słow iańskich, zw ią
zanych ze sobą w ęzłam i p rzy jaźn i w  w alce przeciw  wspólnem u w ro - 
gowi.

Powszechnie znany jes t fa k t, że faszyści jugosłow iańscy na rozkaz 
ich  anglo - am erykańskich mocodawców rozpoczęli i  z uporem  kon
ty n u u ją  nagonkę na wszystko, co rosyjsk ie , słow iańskie, co przypo
m ina narodom  Jugosław ii o w ięzach duchowych z rosy jsk im i i in n y 
m i b ra tn im i narodam i s łow iańskim i.

Dlaczego faszystowska k lik a  T ita , z taką zaciekłością w ystępu je  
przeciw ko S łow ianom , szczególnie p rzeciw ko wszystkiem u, co ro s y j
skie, w yrzeka jąc się wszystkiego, co słowiańskie? D latego, że idee 
p rzy jaźn i m iędzy S łow ianam i b lisk ie  są narodom  Jugosław ii, że po
zostały one w ie rne  ty m  ideom, że idee p rzy ja źn i z m iłu ją c y m i pokój 
narodam i są d la  n ich  natchn ien iem  w  walce z faszystam i i um acniają 
w ia rę  w  zwycięstwo narodu, dlatego, że narody Jugosław ii n ienaw i
dzą swych gnęb ic ie li —  n a jm itó w  im pe ria lizm u  amerykańskiego.

H istoryczne, bohaterskie czyny narodu rosyjsk iego i jego brac i po 
b ron i znalazły swój w yraz  w  dziełach lite ra tu ry  i  sztuk i, w  muzyce 
i m a la rs tw ie  czołowych p rzedstaw ic ie li narodów  słow iańskich, k tó 
rz y  u tw ie rd z ili idee hum anizm u, p rzy jaźn i, b ra tn ie j solidarności 
i współpracy. Hercen i Czemyszewski, B ie liń sk i i D obro lubow , Pusz
k in  i Gogol —  w  Rosji, Szewczenko- —  na U kra in ie , Janka K upa ła  -— 
na B ia ło rus i, Adam  M ick iew icz  —  w  Polsce, Jan K o lla r  —  w  Czecho
słow acji, P io tr  Negosz —  w  Czarnogórzu, Jan Neruda —  w  Czechach 
Preradow icz —  w  C horw acji, Preszern —  w  S łow acji, —  to on i 
w  twórczości swej w y ra z ili p ragn ien ie  wolności, uczucie solidarności 
narodów  słow iańskich.

Jeszcze przed stu la ty  w ie lk i m yś lic ie l rosy jsk i A leksander Hercen 
pisał: „Solidarność S łow ian coraz ściślej łącząca Rosję... z ca łym  
św iatem  s łow iańskim  nie może być odrzucona, jes t ona rzeczywistoś
cią. Jeszcze w ię ce j: bez R osji n ie  m a przyszłości d la  św iata s łow iań
skiego“ .

W  now ych w arunkach h is torycznych, na trw a łe j podstawie nau
kow e j, w ie lcy  koryfeusze nauki, Len in  i  S ta lin , opracowali idee w a l
k i o w yzw o len ie  ludzkości z ja rzm a eksploatatorów, od narodowego 
i wszelkiego innego u c is k u .'

Idee te ży ją  i zwyciężają, jednocząc narody słow iańskie  w raz ze 
w szystk im i wolność m iłu ją c y m i narodam i w  walce o pokój, dem okra-
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cję i socjalizm , p rzeciw ko am erykańskim  podżegaczom .w o jennym  
i ich naśladowcom.

Masy pracujące w szystkich k ra jó w , a także Jugosław ii w idzą w  na
rodzie rosy jsk im  niezawodnego wodza w  walce o pokój i  niezależność 
narodową; w idzą oni, że k u ltu ra  radziecka, na jbardz ie j hum anistycz
na i  przodująca, in sp iru je  do w ie lk ich  czynów w  im ię  szczęścia i do
b roby tu  całej ludzkości.

K lik a  T ita  i je j zamorscy szefowie poważnie zaniepokojeni są 'ym , 
że narody słow iańskie w ystępu ją  jako  jedna rodzina w raz ze wszyst- 
k im i m iłu ją c y m i pokój narodam i, p rzeciw ko ekonomicznej, p o litycz 
nej i ideologicznej agresji amerykańskiego im peria lizm u.

Am erykańsko  -  angielscy loka je  w  Jugosa łw ii z uporem  u s iłu ją  
p rzy pomocy te rro ru  w drożyć w  życie narodów Jugosław ii „k u ltu rę  
do lara“ , by spaczyć i zdemoralizować um ys ły  obyw ate li.

„W  roku  bieżącym, przede w szystk im  będziem y oglądali f i lm y  
am erykańskie“  —  w oła ło  faszystowskie pismo „Swobodna W o jw od i- 
na“  w  lu ty m  1952 roku. W  kino tea trach  jugosłow iańskich w yśw ie tla
się rów nież f i lm y  p ro d u kc ji angie lskie j.

Co w arta  jes t am erykańska i  angielska p rodukc ja  film ow a , jaką 
straw ę k u ltu ra ln ą  da je narodom Jugosław ii, w idać choćby z ty tu łó w  
film ó w , k tó re  szeroko rek lam u je  prasa titow ska : „Zem sta pewnej ko 
b ie ty “ , „P ieśń m a rtw ych  kochanków “ , „W o jna  żb ików “ , „B a l na 
w o jn ie “ , „W dow a z dzikiego zachodu“  i  inne  k rym in a ln o  - seksualne 
dzieła H o llyw ood ‘u. W  1951 ro ku  w  całej Jugosław ii w yśw ie tlano  
f i lm  p.t. „R odzina smoka“ , w ychw a la jący  bandytyzm  Czang-Kai-Sze- 
ka. W  film ach  p ro d u kc ji jugosłow iańskie j belgradżka k lik a  zbrod
n ia rzy  faszystowskich i  szpiegów propaguje n ieokie łznany szowinizm, 
nienawiść do Zw iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

Gazeta „R om ania L ib e ra “  opub likow a ła  a rtyku ł, rek to ra  u n iw e r
sy te tu  im ' Parhona w  Bukareszcie akadem ika K , Balmusza za ty tu ło 
wany: „Rozpowszechnienie „ k u ltu r y “  a tla n tyck ie j w tito w sk ie j Ju 
gos ław ii“ , w  k tó ry m  czytam y:

„W  szkole tito w sk ie j nauka oparta jest o szow inistyczną propagan
dę narodową. W szystkie ks iążki o treści postępowej, szczególnie w  za- 
kresie nauk socja lnych zostały wycofane. Na użytek studentów  t łu -  
maczy się prace zaw ierające reakcy jne  i pseudonaukowe teorie ne- 
omaltuzańskie i m organistyczne, p rzen ikn ię te  duchem idealizm u. 
Szkoły i u n iw e rsy te ty  zaopatrywane są przez UNESCO w  podręczni
k i stosowane w  uczelniach am erykańskich. W e w szystkich rodzajach
szkół wprowadzono przym usowe przysposobienie wojskowe.

Z cynizm em  i po grub iańsku natrząsa się z najlepszych tra d y c ji 
w lite ra tu rze . Na rozkaz w y traw nego  szpiega Dzilasa w  tito w sk ie j 
Jugosław ii szeroko o tw a rto  d rzw i d la  dekadenckiej l ite ra tu ry  im pe- 
r ia lis tyczne i. W ychw ala  się in s ty n k ty  zwierzęce, popiera się ypy  
w  rodza ju  M iros ław a K rleża, k tó ry  w  swoim  zbiorze opowieści p rzed
s ta w ił naród chorw ack i ja ko  naród ciem ny .

N ic dziwnego, że k lik a  rządząca w  Jugosław ii o rgan izu je  obecnie 
nagonkę na słow iańską, a szczególnie na rosyjską k u ltu rę  ra  zieccą, 
na ich  tw órców  i  p rzedstaw ic ie li. Jednak to, co czynią faszyści 
słow iańscy b yn a jm n ie j n ie  jest o ryg ina lne . W  swoim  czasie i  er
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rów nież opętany b y ł ta k im  m an iackim  celem —  zniszczyć p rzodu ją 
ce idee. Jak w iadomo, h itle ro w c y  p a li l i  na stosach ks iążk i postępo
w ych  pisarzy, fizyczn ie  lik w id o w a li tw órców  nauk i i  sz tuk i p rzec iw 
staw ia jących się ty ra n ii h itle ro w sk ie j, ideo log ii n ienaw iści człow ieka 
do człowieka, lecz m im o  to rezu lta t b y ł ca łk iem  inny : św ia tło  przodu
jących ide i n ie  ty lk o  n ie  zgasło, lecz rozb łys ło  jeszcze jaśn ie j, ośw ie t
la jąc narodom drogę do nowego życia.

Doświadczenie h is toryczne w ykazu je , że ide i postępowych n ie  moż
na spalić na stosie, zakuć w  ka jdany, ani trzym ać pod kluczem . W  roz
przestrzenian iu  się n ie  m ają  one granic. N ie  m ożna u ja rzm ić , uczy
n ić  duchow ym  n ie w o ln ik ie m  całego narodu, ja k  to  us iłu ją  uczynić 
tym czasow i w ładcy  z ludem  jugosłow iańskim . Am erykańscy im pe ria 
liśc i i  ich  titow scy  lo ka je  nie zdołają pokonać narodów  Jugosław ii. 
Zerw ą one łańcuchy ja rzm a  duchowego i  fizycznego i w e jdą  na sze
roką drogę narodowego, politycznego i  ku ltu ra lneg o  rozw o ju  jako 
ró w n i z ró w n ym i, w  w ie lk ie j rodz in ie  w szystk ich  m iłu ją cych  wolność 
b ra tn ich  narodów. A  dzień ten n ie  za góram i.

L . B a ran ów

N A U K A  I S Z T U K A

B. D. G R E K Ó W

PRAWDA RUSKA I  JEJ KONTEKST SŁOWIAŃSKI

Jeszcze w  X V I I I  w ie ku  w  zachodnio-europejskiej lite ra tu rze  nacjo
na lis tyczne j szeroko rozprzestrzeniła  się pseudo - naukowa teo ria  
o „n iepełnow artościow ośei“  i  „n ieh is to rycznośc i“  narodów  słow iań
skich. Ze szczególną w yrazistością  teoria  ta w ys tąp iła  w  konstrukc jach  
h is to rycznych  n iem ieck ie j f ilo z o fii idea listyczne j. I  tak  np. Hegel 
tw ie rd z ił, że S łow ianie „n ie  w ystępow ali dotychczas jako  sam odzielny 
czynn ik  w  procesie u jaw n ien ia  in te le k tu  w  św iecie“ . In n y m i słowy, 
Hegel o k re ś lił narody słow iańskie jako  narody n iepełnowartościowe.

Jest rzeczą wiadomą, że teoria  ta by ła  jedną z ważnie jszych części 
składow ych ideo log ii faszyzmu. Obecnie propagatorem  je j są im p e ria 
liś c i anglo-am erykańscy.

Tej, an tynaukow ej koncepcji podporządkowało swe „d z ie ła “  w ie lu  
h is to ryków  bu rżuazy jnych  zarówno daw nie j, ja k  i  szczególnie w  obec
nym  czasie. W  „dz ie łach“  ty ch  wypacza się wczesną h is to rię  S łow ian, 
szczególnie zaś okres powstawania p ierw szych państw  słow iańskich.

W  swoim  czasie „ te o r ia “  o niepełnowartościowośei S łow ian p rzen ik 
nęła naw et i  do k ra jó w  słow iańskich, zna jdu jąc tu  p rzych y ln y  g ru n t 
w  nauce szlachecko-burżuazyjnej.

Fałszując i  wypaczając h is to rię  narodów  s łow iańskich h is to rycy  
szlachecko-burżuazyjn i, bezkry tyczn ie  zapatrzeni w  zagranicę, do
puszczali się naw et negowania pochodzenia słow iańskiego „P ra w d y



15

R usk ie j“ —  najwspanialszego zabytku  starodawnego prawodawstwa 
ruskiego.

I  tak  np. M. P. Pogoain zapewnia czyte ln ików , że Prawda Ruska 
jes t pochodzenia germańskiego. Pogląd ta k i w yraża ł n ie  ty lk o  Pogo- 
din.

Cóż w ięc jest w  n ie j germańskiego? Pogodin pisze: ,,Zemsta rodowa 
—  praw o w  zasadzie skandynaw skie“ . „K a ry  pieniężne za cielesne 
obrażenia... zwyczaj skandynaw ski“ . „Sąd 12 obyw a te li b y ł w  Skan
d y n a w ii“ . „P raw o  o korzys tan iu  z cudzego konia jes t typow o skandy
nawskie“ , „P róba  żelaza przeszła do nas ze S kandyna w ii“ . „S łow o 
„o b e ln y j“  („cho łop“  —  B. G.) jes t typow o norm ańskie“  itd . itd . Sło
wem, d la  twórczości narodu rosyjskiego n ic  nie pozostało. A u to rzy  ci 
n ie  zastanow ili się nad tym , że p rzyby łe  rzekom o wraz z W aregam i 
prawo germ ańskie napisane jes t czystym  język iem  sta ro rusk im , że 
w  p raw ie  tym  n ie  użyto  a n i jednego słowa, k tó re  m ogłoby być bez
spornie uważane za germańskie.

Jest rzeczą charakterystyczną, iż  wszyscy ci autorzy, zagłębia ją się 
w  germ ańskich zbiorach prawa,' a żaden z n ich  nie zainteresuje się 
„P ra w d a m i“  s łow iańskim i.

A  tymczasem sięganie p rzy  stud iow an iu  P raw dy R uskie j jedyn ie  
do praw odaw stw a germańskiego jes t całk iem  n ieuspraw ied liw ione. 
Badacz s tud iu jący  Praw dę Ruską pow in ien  przede w szystk im  pam ię
tać o ta k im  fakcie, ja k  wspólne pochodzenie narodów  słow iańskich.

J. S ta lin  w  swoim  gen ia lnym  dziele „M arks izm , a zagadnienia ję zy 
koznawstwa“  pisze: „n ie  można negować, że pokrew ieństw o językow e  
tak ich  na p rzyk ład  narodów, ja k  słow iańskie, n ie ulega w ątp liw ości, 
że zbadanie pokrew ieństw a językowego m ogłoby przynieść języko 
znaw stw u znaczną korzyść w  dziedzinie badania p raw  rozw o ju  ję zy 
ka “ . O powyższym  tw ie rdzen iu  J. S ta lina  należy pam iętać w  trakc ie  
badania w ie los tronne j h is to r ii narodów  słow iańskich.

Ignorow anie „P ra w d “  s łow iańskich  by ło  rezu lta tem  zgubnego 
w p ły w u  uczonych n iem ieckich, k tó rych  a u to ry te t wśród kó ł rządzą
cych w  R osji pozostawał długo niezaprzeczalny.

W iem y, ja k  trudno  by ło  Łom onosowow i b ron ić „czc i swego narodu“ 
w łaśnie w  spraw ie dotyczącej ro li samych S łow ian-Rusów  w  tw orze
n iu  swego państwa.

A  tymczasem, jeszcze w  zaraniu swej h is to r ii liczne szczepy sło
w iańskie  związane n ie  ty lk o  pokrew ieństw em  etn icznym , lecz i  po
dobieństwem  rozw o ju  ku ltu ra lnego , odegrały szczególnie w yb itn ą  
i ważną ro lę  w  życiu  całej Europy. B y ł to okres, k iedy  G recy i  R zym ia
nie zbudowawszy swoje n iewoln icze państwa, uw aża li się za „rasę pa
nów “ , a w szystkie  pozostałe, sąsiadujące z n im i narody, nazyw a li 
„ba rba rzyńcam i“ . G reccy i  rzym scy w łaścicie le n ie w o ln ikó w  rozum o
w a li tak: „barbarzyńca— to is to ta  o znacznie n iższym  in te lekc ie , p ie r
wotna, k tó ra  uznaje jedyn ie  siłę  fizyczną. Wolność związana jest 
z G rekiem  w  sposób organiczny, barbarzyńcow i, natom iast, jes t ona 
niepotrzebna. Panowanie H e llenów  nad barbarzyńcam i jest prawem  
na tu ra lnym . M iędzy G rekiem  a barbarzyńcam i nie może być rów no
ści, ja k  n ie  może je j być m iędzy cz łow iekiem  i  zw ierzęciem  domo-
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w y m “ . Słowa te napisane zostały w  V  w ieku  przed naszą erą przez 
dram aturga greckiego Eurypidesa. . . .

Greccy i  rzym scy w łaścicie le n iew o ln ików  nie ty lk o  w y ra ża li tak ie  
przekonanie, ale i  postępowali zgodnie z n im . U rządzali w yp ra w y  na 
„ba rba rzyńców “ , aby w ykorzystać ich  w  charakterze s iły  roboczej, 
bez k tó re j n ie m og liby  istn ieć on i sami i  ich  państwa niewolnicze. P la 
ton i  A rysto te les, z ich  p unk tu  w idzenia, n ie  w yobraża li sobie nawet, 
normalnego u s tro ju  społecznego i państwowego bez n iew o ln ic tw a . 
Ustawiczną w ojnę z „ba rba rzyńcam i“  uw aża li za na tu ra lną  i  n ie
un ikn ioną. A  „ba rba rzyńcam i“  ty m i b y li przede w szystk im  p rzysz li 
G erm anow ie i  S łow ianie. Toteż „b a rba rzyńcy “  nie m og li inaczej pa
trzeć na w łaśc ic ie li n iew o ln ików , ja k  na swoich wrogów.

W  okresie is tn ien ia  o lbrzym iego, rzym skiego państwa n iew oln icze
go „b a rb a rzyń cy “  c i ż y li jeszcze w  stad ium  u s tro ju  rodowego. Posia
da li w tedy wszelkie dane do dalszego rozw oju , co w łaśnie zauważone 
zostało przez ich  sąsiadów. W  m iarę, ja k  sąsiedzi obserw ow ali u  Sło
w ian  postęp, ogarn ia ł ich  n iepokój. Zdobycze S łow ian w  rzemiośle 
w o jennym  z trw ogą  no tu je  Jan z Efezu. H is to ryk  Gotów, Jordanes 
również zmuszony b y ł przyznać w y ją tko w e  osiągnięcia p lem ion sło
w iańskich, osiadłych na n iezm ierzonych przestrzeniach „od  źró
deł W is ły “ . W  danym  w ypadku Jordanes ma na m yś li te ry to r iu m  za
mieszkałe przez p lem iona polskie i  p lem iona wschodnio-słow iańskie, 
t j .  p rzodków  narodu rosyjskiego.

H is to ry k  greck i P rokop z Cezarei (V I w ie k  naszej ery) rów n ież po
tw ie rdza  osiągnięcia S łow ian. P rzekroczy li on i D unaj, zm us ili do „s ro 
m otnej uc ieczki“  w o jsko rzym skie  i  w  czasie pochodu zdobyli w  T ra - 
c ji i  I l i r i i  „dużo tw ie rd z “ , chociaż „uprzedn io  S łow ianie n igdy  nie 
ośm ie la li się zb liżyć do m urów  w arow n i lu b  zejść na ró w n in y  i  stanąć 
do w a lk i o tw a r te j“ .

W o jskow y pisarz b izan ty jsk i, M aurycjusz Strateg, tak  pisze o S ło 
w ianach i An tach  (ostatnie dotyczy S łow ian wschodnich): są oni 
„d z ie ln i (szczególnie na w łasnej ziem i), w y trzym a li, ła tw o  znoszą 
chłód i upał, n iedostatek w  odzieży i żywności. W zię tych do n ie w o li 
nie obracają on i w  n iew o ln ików , ja k  inne narody... M łodzież ich  
um ie ję tn ie  w łada b ron ią “ .

Szczególnie interesujące są bezpośrednie dane, mówiące o ustosun
kow an iu  się S łow ian nie do w łaśc ic ie li n iew o ln ików  i klas panujących 
społeczeństwa rzym skiego i  greckiego, lecz do mas prostego ludu  z za
chodniej i  wschodnie j części Im pe rium  Rzymskiego.

Oto dokum ent z V  w ieku  naszej ery napisany przez duchownego 
m arsylskiego Sylw iana, p raw ie  w  przededniu upadku państwa rzym 
skiego: „R zym ian ie  (prości ludzie  —  B. G.) n ie chcą podlegać p raw om  
rzym skim . Plebs rzym sk i jednogłośnie oświadcza, że w o li żyć razem 
z „ba rba rzyńcam i“ ... B racia  nasi (Rzym ianie —  B. G.) n ie ty lk o  nie 
chcą zbiec od n ich  do nas, lecz przeciwnie, opuszczają nas, aby zbiec 
do nich... B iedacy (rzym scy —  B. G.) szukali u  barbarzyńców... dobro
ci, ponieważ nie m og li znieść u R zym ian barbarzyńskiego okruc ień 
s tw a“ . Jeśli słowem „barbarzyńca“  S y lw ian  o k re ś lił g łów nie  Germ a
nów, to P rokop z Cezarei to samo m ów i o S łowianach. W  swej „ H i 
s to rii ta je m n e j“  Prokop pisze: „L u d  (b izantyński —  B. G.) t łu m n ie
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uchodził do „ba rba rzyńców “ . A b y  zbiec z z iem i rodz inne j, każdy 
z n ich  z ochotą „zam ien ia ł ją  na ziem ię cudzą, ja k  gdyby ich ojczyzna 
by ła  zajęta przez w rogów “ .

Być może, że Prokop wcale nie podejrzewał, że is to tn ie  m ów i 
prawdę. W  rzeczywistości bow iem  masy prostego ludu, będąc pod 
w ładzą rzym skich  i  g reckich w łaśc ic ie li n iew o ln ików , uw aża li w ła 
śc ic ie li n ie w o ln ikó w  za swych w rogów  i dlatego chętnie uc ieka li do 
S łow ian.

Jakie  zm iany tu  zachodziły?
Ś w ia t oparty  na n iew o ln ic tw ie  g inął, rozkładając się od w ew nątrz: 

„b a rb a rzyń cy “  pow sta li p rzeciw  n iem u i  w  końcu pokona li go. Na
stąp iła  lik w id a c ja  w łaśc ic ie li n iew o ln ików . Żądło n iew o ln ic tw a  zo
stało stępione. M iejscowe m asy ludowe znalazły-w spólny język  z p rzy - 
byszam i-zwycięzcam i, p rzy  czym na teren ie Wschodniego Im pe rium  
Rzymskiego zwycięzcam i ty m i b y li w łaśnie Słow ianie. W śród nich. 
bezspornie, S łow ianie wschodni, p rzodkow ie narodu rosyjskiego, k tó 
rzy  w z ię li udz ia ł w  te j akc ji, jako  „na jpo tężn ie js i wśród S łow ian“  —  
w edług określeń tychże B izan tyńczyków .

W szystkie te fa k ty  u tw ie rdza ją  nas w  przekonaniu, że przodkow ie 
Rosjan s ta li na dostatecznie w ysok im  stopniu społeczno-politycznego 
i  ku ltu ra lneg o  rozw oju.

Nasuwa się pytan ie  —  czy naród ten potrzebował przybyc ia  W are- 
gów lu b  p lem ion tureckich , aby uzupełn ić rzekomo niedostateczne 
swoje s iły  twórcze? Czy nie u tw o rzy ł on swej w łasnej nadbudow y 
w  postaci państwa i  prawa, lecz bezradnie czekał przybyc ia  cudzo
ziemców, k tó rzy  założą m u państwo i  przyw iozą ze Sobą prawa, a na
w e t w łaśnie Praw dę Ruską?

Obecnie uczeni radzieccy, uzbro jen i w  przodującą len inow sko-sta - 
linow ską teorię  procesu historycznego, opierając się na osiągnięciach 
naszych archeologów, posiadają wszelkie dane, aby nie ty lk o  odpow ie
dzieć na te zagadnienia zdecydowanym  zaprzeczeniem, lecz i  od tw o
rzyć proces powstawania feuda lizm u u narodów słow iańskich.

W iem y dobrze, że nadbudowa oddzia ływ u je  na bazę. U  S łow ian 
państwo powstało po w y tw o rze n iu  się k las antagonistycznych. K lasa 
panująca, k tó ra  znalazła się ponad masami ludow ym i, ustanow iła  no
we, własne prawa zabezpieczające je j in teresy, pomagające je j zabez
pieczyć d la  siebie ziemię i  osiadłych na n ie j ro ln ików .

J. S ta lin  uczy, że nadbudowa „sko ro  się zjaw ia... staje się ogromną, 
ak tyw ną  siłą, a k tyw n ie  dopomaga swej bazie w  ukszta łtow an iu  się 
i  u trw a le n iu , czyni wszystko, by dopomóc nowem u u s tro jo w i 10 do
b ic iu  i  z likw id o w a n iu  stare j bazy i  starych klas“ .

U kszta łtow an iu  i  u trw a le n iu  bazy feudalne j u  narodów  s łow iań
skich s łuży ły  takie , zachowane do naszych czasów za b y tk i ustawodaw
cze, ja k  „P raw da  Ruska“ , „P raw da  Polska“ , „Z akon  S udnyj L u d ia m “ , 
s ta tu ty  W inodo lsk i i  P o lick i —  starodawne ustaw y czeskie.

Jest rzeczą jasną, że studia porównawcze nad zabytkam i ustawo
dawstwa wczesnosłowiańskiego w  w iększym  stopniu, n iż  osobne ich  
rozpatryw anie , może u ła tw ić  zarówno w yjaśn ien ie  w spólnych fo rm  
rozw o ju  feuda lizm u u narodów słow iańskich, ja k  i  bardzie j pełne od
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tw orzen ie  h is to r ii społecznej poszczególnego narodu słowiańskiego. 
Równoleg łe badanie tych  zabytków  pozwala głębie j zrozumieć ew o lu 
c ję  i  charak te r pew nych w spó lnych im  in s ty tu tó w  i  w  każdym  z n ich  
odróżnić e lem enty nowe i  stare.

Tego rodza ju  badanie zabytków  praw a słow iańskiego pozw o li roz
szerzyć k rąg  spostrzeżeń nad rozw ojem  stosunków feuda lnych u  na
rodów  europejskich, stud iow anych na podstawie m a te ria łów  germ ań
skich.

Jednocześnie tego rodza ju  badanie dopomaga zdemaskować a n ty - 
naukowe w ym ys ły  zachodnio-europejskich i  am erykańskich pseudo- 
uczonych o niepełnowartościowości narodów  s łow iańskich oraz roz
przestrzenione w  burżuazy jne j h is to r io g ra fii idealistyczne teorie  f i lo -  
s łow iańskie  o ja k ie jś  odrębnej samoistności rozw o ju  S łow iańszczyzny 
h is to ryczne j.

Jest rzeczą zrozum iałą, że nie sposób w  te j pracy przedstaw ić 
w szystk ich  prob lem ów , k tó re  nasuwają się w  trakc ie  porównawezo- 
h istorycznego badania no rm  p raw a słowiańskiego. Za trzym am  się je 
dyn ie  na k i lk u  świadczących, ja k  m i się w yda je , o owocności rów no
ległego s tud iow an ia  zabytków  p raw a słowiańskiego.

P raw da Ruska sięga sw ym i korzen iam i h is to rycznym i w  daleką 
przeszłość.

Jeszcze P rokop z Cezarei w  V I  w ieku  naszej e ry  zauważył, że u  S ło
w ian  i  A n tó w  t j .  u  p rzodków  narodu rosyjskiego „ca łe  życie i  stosun
k i p raw ne są jednakow e“ . N a tu ra ln ie , że b ra k  jest ja k ich ko lw ie k  
podstaw, by  pod ty m i „s tosunkam i p ra w n ym i“  rozum ieć Prawdę Rus
ką. Natom iast należy uznać is tn ien ie  pew nych norm , regu lu jących  
życie społeczne A n tów , norm , k tó re  u tk w iły  w  pam ięci znawców oby
czajów i  b y ły  stosowane przez w ładze rodowe. N ie  bez p rzyczyny sło
wo rusk ie  „zakon“  p rz y ję li P ieczyngowie i  u żyw a li je  w  X  w ieku.

Można powiedzieć z ca łym  przekonaniem , że zemsta rodowa już  
w  V I  w ie ku  naszej e ry  by ła  dobrze znana Słow ianom . Później ustęp 
o zemście rodow ej wszedł, chociaż w  pew nym  skrócie, do P raw dy 
R uskie j, gdzie p rze trw a ł do zm iany przepisów p raw nych  w  X I  w ieku. 
N ie należy w ą tp ić  i  w  to, że wspólnota rodowa w  procesie swego roz
k ładu  pod w p ływ e m  p ryw a tn e j własności z iem i zm ien iła  się we w spól
notę sąsiedzką z określonym  zakresem p raw  i  obow iązków  i  znalazła 
w yraz  w  P rawdzie R uskie j. Czyż można rów nież w ą tp ić  w  is tn ien ie  
sądu i pewnych systemów postępowania sądowego, w  te j liczb ie  t. zw. 
o rda lii, t j .  p róby w ody i  żelaza, k tó re  rów nież weszły do P raw dy Rus- 
sk ie j. System w yku p ó w  pieniężnych, k tó ry  zastąpił prawo zemsty ro 
dowej, korzen iam i sięga także w  zam ierzchłą przeszłość.

M im o, że nie staw iam y sobie zadania rozw iązania zagadnienia ele
m entów , z k tó rych  w  drodze rozw o ju  powstała Praw da Ruska i  inne 
słow iańskie zb io ry  praw , należy jednak wskazać, że Praw da Ruska —  
to treśc iw y zb ió r wschodnio-słow iańskich, czy li rusk ich  praw , na k tó 
r y  złożyło się w ie le  la t, i. zaw iera ślady rozw o ju  społeczeństwa rus
kiego na przestrzeni w ie lu  w ieków . A  osiągnięcia te są n ie w ą tp liw ie  
bahdzo duże i  uw yd a tn ia ją  się w  P rawdzie Ruskie j, ja k  w  zw ierciadle.

(Dokończenie w numerze następnym')
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U R S Z U L A  P O M O R S K A

NA MARGINESIE WYSTAWY 
„100 LAT REALIZMU W SZTUCE POLSKIEJ“

W  M uezum  N arodow ym  w  W arszawie m ie liśm y możność oglądać 
n iezw ykle  wartościową i  in teresującą wystawę, ukazującą s tu le tn i do
robek naszego m alars tw a w  na jbardz ie j postępowych i  odkryw czych 
jego przejawach.

W ystawa „100 la t rea lizm u w  sztuce po lsk ie j“  obejm owała zespół 
dzie ł pow sta łych w  okresie od po łow y X IX  w ieku  po dzień dzisiejszy. 
W ystawa ta pokazana by ła  uprzednio w  M oskw ie, gdzie dzieła na
szych postępowych rea lis tów  przeszłości w zbudz iły  duże uznanie d la  
w artości po lsk ie j spuścizny artys tyczne j, a także prace naszej w spół
czesnej p la s tyk i znalazły zainteresowanie wśród szerokich rzesz pu
bliczności radzieckie j. Fachowa k ry ty k a  na łamach prasy radzieckie j 
zb liży ła  społeczeństwu bratn iego narodu najlepsze osiągnięcia p o l
skie j sz tuk i m a la rsk ie j z przeszłości i  teraźniejszości. W  num erze 126 
„ Iz w ie s tii“ , jeden z czołowych k ry ty k ó w  sz tuk i A . T ichom irow  nap i
sał: „T a k  w  treści ja k  i  w  fo rm ie  dzieła po lskich postępowych m a la
rzy  są narodowe i  dem okratyczne w  w yrażonych  uczuciach“ .

Dużą w ym ow ę po lityczną posiadał fa k t, że w ystaw ę w  Warszawie 
o tw a rto  w  h is to ryczny dzień 22 lipca, k ie d y  to Sejm  naszego Ludow e
go Państwa u ch w a lił K ons ty tuc ję  Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j 
i pośród w ie lu  in n ych  p raw  obyw ate lsk ich  zagwarantował społeczeń
s tw u  w  art. 64 „ro zw ó j lite ra tu ry  i  sztuki, w yraża jących potrzeby 
i  dążenia narodu, odpow iadających najlepszym , postępowym  tra d y 
cjom  twórczości p o lsk ie j“ .

D z ia ł re trospektyw ny, stanow iący w iększą część w ystaw y, o tw ie ra 
ły  dzieła naszego w ie lk iego, narodowego m alarza —  Jana M a te jk i. 
W praw dzie n u r t rea lis tyczny w  sztuce po lsk ie j można śledzić poczy
nając od schy łku  średniowiecza, jednak szczególnie żywo i  w yraźn ie  
w ys tąp ił on na przestrzeni w ieku  X IX , a przede w szystk im  w  drug ie j 
jego połowie.

Jan M ate jko  (1838 —  1893) za jm u je  szczególne m iejsce w  dorobku 
po lsk ie j sz tuk i dziew iętnastow iecznej. Ten ż a rliw y  m alarz, pełen pa
s ji po lityczne j, jest bezwątpienia z jaw isk iem  w y ją tk o w y m  na tle  sztu
k i swojego w ieku. Okres jego dzia ła lności a rtys tyczne j przypada na 
lata, w  k tó rych  kostniejące coraz bardzie j o fic ja lne  m alarstw o h is to 
ryczne w yp ierane by ło  przez m alarstw o rodzajowo - obyczajowe; k ie 
dy fo rm y  m alarskie  podporządkowane nac jona lis tycznym  egoizmem 
klas rządzących (szlachta, mieszczaństwo) ustąpić m us ia ły  przed po
stępową opin ią  mieszczańską, zajm ującą k ry tyczne  pozycje w  stosun
k u  do n iespraw ied liw ości ówczesnego u s tro ju  po lityczno - społeczne
go. Na ty m  tle  dzieła M a te jk i, będące w yrazem  jego trzeźw ej i  św ia
domej postawy re w iz ji h is to r ii Polski, są sym bolem  p a trio tyzm u  i  u m i
łow ania spraw y narodowej. Tworzone przez M ate jkę  obrazy dawnej 
w ie lkości O jczyzny —  ta k  krzepiące d la  uciskanego wówczas przez za- 
borców  narodu polskiego —  b y ły  równocześnie m alow anym  rodow o
dem historyczne j k lęsk i Polaków. M ate jko  m alu jąc -sceny z w ie lk ich
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Jan Matejko —  Kazanie Skargi

dn i narodu polskiego p o tra f ił ukazać w  n ich  te rysy, k tó re  m ia ły  
w  przyszłości stać się przyczyną k lęski. Jego w ie lk ie  obrazy: „H o łd  
P ru sk i“ , „G ru n w a ld “ , „B a to ry  pod Pskowem “ , „Kazan ie  S karg i“ , to  
są wspaniałe obrazy w ie lkości i  upadku narodu polskiego.

Na w ystaw ie  pokazano „Kazan ie  S ka rg i“  i  „K o p e rn ika “  poza K il
k u  m is trzow sk im i po rtre ta m i z jego g a le rii postaci h istorycznych. 
G łęboki k o n f l ik t  narodowy, p rzew ija jący  się poprzez p łó tna  M a te jk i, 
w ykreś la  lin ię  jego rea lizm u i  spraw ia, że w artości jego sz tuk i są do 
dzisia j ciągle żywe.

Na w ystaw ie  tem atyka  rew o lucy jno  -  wyzwoleńczych w a lk  znala
zła w yraz  w  w ie lu  obrazach A r tu ra  G ro ttgera  i  M aksym iliana  G ie 
rym skiego, k tó rzy  w  swoich pracach p rzypom ina li społeczeństwu
0 traged ii narodu i  bohaterstw ie powstańców po lsk ich  z la t 1830, 1848
1 1863. Zarówno sentym enta lizm  w ie lk ich  c y k li rysunkow ych  G ro ttge
ra  („W arszaw a“ , „P o lo n ia “ , „W o jn a “ ), ja k  i  rom antyzm  płócien Maksa 
G ierym skiego („P a tro l powstańczy“ ) to uczucia, k tó ry m i przepojone 
są wspom nienia da lek ich  ech powstańczych sprzed w ie lu  dziesiątków  
la t.

Na w ystaw ie  został rów nież szeroko ukazany n u r t rea lis tyczny na
szego m a lars tw a rodzajowego w  zakresie te m a tyk i z życia w si po l
sk ie j, ja k  i  życia m ie jsk iego  p ro le ta ria tu .

P iękne pejzaże w s i po lsk ie j, w n ik liw e  obrazy nędzy lu d u  w ie jsk ie 
go stanow ią treść twórczości tak ich  m a la rzy ja k : Szerm entowski, K o t 
sis, Kostrzew ski, Gerson. Ileż  współczucia d la  b iedo ty  w ie js k ie j za
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w ie ra  „Pogrzeb ch łopsk i“  —  Szermentowskiego. ja k  wstrząsające 
w  swej społecznej treści są p łó tna  Kotsisa! „O sta tn ia  chudoba“ , „Z a 
groda chłopska“ , „M a tu la  u m a r li“ . Gerson jest artystą, k tó ry  ma duże 
zasługi d la  rea lizm u sz tuk i po lsk ie j zarówno ze względu na wartość 
swoje j twórczości a rtys tyczne j, ja k  i  na rozległą działalność pedago
giczną. Jego p łó tna przepojone są b lis k im i m u radościam i i  sm utka 
m i życia chłopskiego, a pełen liry z m u  pejzaż „C m entarz  w  górach“ , 
w ys ta w io n y  w  Muzeum, to jeden z na jp iękn ie jszych  obrazów ziem i o j
czyste j.

Życie  małego m iasteczka i  p ro le ta ria tu  m ie jskiego znalazło w n ik l i
w ych  obserwatorów : M aksa G ierym skiego i  Koniuszkę, k tó rzy

swych p łó tnach o tem atyce obyczajowej p o tra f i l i  dać jego p raw dz i
w y  obraz.

Przedłużeniem  tego ga tunku  twórczości są w yb itn e  dzieła rea lizm u 
kry tycznego A leksandra G ierym skiego, k tó ry  na tle  sz tuk i d rug ie j po
ło w y  X IX  w ie ku  rysu je  się jako  w y ją tko w a  osobowość artystyczna. 
Jego „P iaskarze“ , „T rą b k i“ , „Ż yd ó w ka  z pom arańczam i“  są dzie łam i 
rea lizu jącym i postępowy program  społeczny sztuk i ow ych czasów, 
w  swej treści dem askują ówczesne k rz y w d y  społeczne, zaw iera ją  głę
boko ideow y ładunek k r y ty k i ówczesnej rzeczywistości. „T ru m n a  
chłopska“  —  to obraz, k tó ry  pow sta ł ze zdecydowanego sprzeciwu 
G ierym skiego w  stosunku do n iek tó rych  m alarzy (Axentow icz) k ra 
kowskiego ugrupow an ia  artystycznego „S z tuka “ , k tó rzy  w  na iw n ie  
op tym istycznych, chłopom ańskich obrazach z życia wsi, w  pow ierz-

Aleksander Gierymski —  Trumna chłopska
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chow nym  rozum ien iu  ..ludowo
ści“ , zaciera li praw dę społeczną, 
tw ardą, klasową prawdę o nę
dzy i  n iedo li polskiego ludu. 
G ie rym sk i w  „T ru m n ie  chłop

s k ie j“  da ł rea lis tyczną, syntezę 
obrazu tego życia; d ram at ch łop 
skie j d o li rysu je  się tu  z całą 

ostrością, p rzedstaw iony bez 
zbędnego sentym enta lizm u, n a j
prostszym i środkam i a rtys tycz
nym i. R osyjsk i k ry ty k  —- Stą- 
sow, ju ż  w  1873 ro ku  ocenił 
w ie lk ie  m istrzostw o sz tuk i A le k 
sandra G ierym skiego, staw ia
jąc go wrzędzie w yb itn ych  m a
la rzy  europejskich.

Dalszą drogę polskiego rea liz 
m u wyznaczają eksponowane 
na w ystaw ie  dzieła Chełm om  
skiego, B randta, W ierusz - K o 
walskiego, W itk iew icza , a z ma
la rz y  następnego pokolenia 
przede w szystk im  obrazy M a l
czewskiego i  Lentza. N a jznako
m itsze p łó tno Lentza „S tra jk “ , 

zagione podczas w o jn y  pokazano w  rep rodukc ji. P ik ie ta  s tra jk u ją 
cych robo tn ików , trz y  tra fn ie  psychologicznie scharakteryzowane 
postacie ukazu ją  oblicza lu d z i n iezłom nych w  walce, złączonych w ią 
zią re w o lu cy jn e j postawy.

W ystaw a obejm owała także dzie ła a rtys tów , k tó rz y  choć p rz y ję li 
formę artystyczną od im presion izm u ,w  swej postawie tw órcze j są re 
a lis tam i, ty le  u n ich  ukochania spraw  człow ieka, ty le  hum anizm u 
w  s taw ian iu  prob lem ów  ludzkiego życia. M am y tu  na m yś li św ietne 
p o rtre ty  O lg i Boznańskie j, rodzajowe p łó tna  W yczółkowskiego i  Śle- 
w ińskiego.

Znane nam z bieżących w ystaw  pow ojennych obrazy naszych 
współczesnych p las tyków : Tesseyra, Fangora, Kobzdeja, K ra jew sk ich , 
Weissa, Pągowskiej, W nukow ej —  zam yka ły  pokaz „100 la t rea lizm u 
sz tuk i p o lsk ie j“ , gdyż te m łode dzie ła rea lizm u socjalistycznego na
w iązu ją  do rea lis tycznych tra d y c ji naszej sz tuk i z przeszłości, dziedzi
cząc to, co w  n ie j jes t na jis to tn ie jsze w  treści i  w  fo rm ie  —  m ora lną 
ocenę człow ieka, św iata i  jego z jaw isk, w yrażoną na jprostszym i i  n a j
bardzie j p rzyda tnym i społecznie środkam i a rtys tycznym i.

Urszula Pomorska
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B R O N IS Ł A W  C IR L IC

PIERWSZA SZTUKA BUŁGARSKA NA SCENIE POLSKIEJ
W ystaw ien ie  sz tuk i K . Z i dar owa* „Łaska  K ró lew ska “  przez Pań

s tw ow y T eatr „W ybrzeże“  jes t znam iennym  w ydarzeniem  w  życiu  
tea tru  polskiego. „Łaska  K ró lew ska“  jes t bow iem  pierwszą sztuką 
bu łgarską na scenie po lsk ie j; jes t owocem ożyw ionej w spó łpracy k u l
tu ra ln e j m iędzy dwoma b ra tn im i narodam i, kroczącym i wspólną 
drogą budow y podstaw socjalizmu.

Spisek (Obraz i i i )

Kam en Zidairow obok O rlin a  Wąsy lewa, A ndrze ja  Guljaszkiego 
i Łozana S tre łkow a na leży do naw yb itn ie jszyeh  p rzedstaw ic ie li

*) Kamen Zidarow: „Laska Królewska“ . Przekład H. Kality i B. Cirlicza. Reży
seria Wiktora Biegańskiego, opracowanie sceniczne Mariana Kołodzieja.
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Matka blaga króla o łaskę (Obraz V)

współczesnej - d ra m a tu rg ii bu łgarsk ie j. U ro d z ił się w  roku. 1902 w  u - 
bogiej rodz in ie  robotn icze j i ju ż  w ro ku  1919 naw iązał ko n ta k t z b u ł
garskim  ruchem  robotn iczym . W  dziennikach i czasopismach b u łg a r
skich p u b liko w a ł w ie le  a rty k u łó w  lite rack ich  i teatro łogicznych, w y 
dał k ilk a  tom ów  poezji, u p ra w ia ł k ry ty k ę  lite racką, p rze łoży ł w ie le  
dzieł lite ra tu ry  radzieckie j oraz redagował k ilk a  almanachów lite 
rack ich  i an to log ii. Po obalen iu u s tro ju  monarriho-faszystowskiego w  
B u łg a rii, 9 września 1944 ro ku  K . Z ida row  stale w spółpracuje z p is 
m am i B u łga rsk ie j P a r t ii Kom un is tyczne j i F ro n tu  O jczyźnianego; 
obecnie zaś jest dyrek to rem  sofijsk iego tea tru  narodowego.

Sztukę „Łaska  K ró lew ska “  po raz p ierw szy w ys ta w ił T ea tr N aro
dow y w  S o fii na o tw arc ie  sezonu w  roku  1948/49. Od tego czasu sztu
ka  ta, życz liw ie  p rzy ję ta  przez publiczność i k ry ty k ę , obeszła w szyst
k ie  sceny bułgarskie . C ieszyła się rów nież dużym  powodzeniem  na 
cen tra lnych  scenach rum uńskich , w ęg iersk ich  i  czechosłowackich, 
budząc.uspraw ied liw ione zaufanie do nowej d ra m a tu rg ii bu łga rsk ie j.

„Łaska  K ró lew ska “  przenosi nas w  la ta  p ierwszej w o jn y  św ia to
wej 1915 —  1918, k ie d y  to rząd kap ita lis tyczny  i  kam ary la  dworska
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na czele z k ró lem  Ferdynandem  I K oburg iem , w brew  w o li narodu 
bu łgarskiego i jego interesom  w ciągnę li B u łga rię  do w o jn y  po stro
nie państw  centra lnych. W  pierwszych, szeregach walczących prze
ciwko ge.rm anofilskie j po lityce k ró la  i  rządu W asyla Radosławowa. 
stanęła Bułgarska Robotnicza S oc ja ldem okra tyczna  P artia  tzw. 
„c iasnych soc ja lis tów “ , k tó ra  poprzez prasę i ko m ite ty  rew o lucy jne , 
a od ro ku  1916 i poprzez b u n ty  w ojskowe p row adziła  us ilną  propa
gandę antyw ojenną. Narastan iu nastro jów  rew o lucy jnych  i  an tyw o
jennych  sprzy ja ła  niespotykana dotąd grabież k ra ju  przez n iem ieckie 
organizacje gospodarcze, ja k  rów n ież przez spekulantów  bułgarskich. 
W  k ra ja ch  „w yzw o lonych “  przez w ojska kró lew sk ie  nadużycia 
i  grab ież b y ły  jeszcze większe, przynosząc u jm ę  im ie n iu  bu łgarsk ie
mu. A rm ia  bułgarska podporządkowana została n iem iecko-austriac- 
k iem u sztabowi g łównem u w  charakterze mięsa armatniego. Na fro n 
tach żołnierze b y li na pó ł g łodn i i bosi, a na ty ła ch  z ja w iło  się w idm o 
głodu. W iadomości o w ybuchu, re w o lu c ji socja listycznej w  Rosji od
b iły  się szerokim  echem w  B u łg a rii. „C iaśn i socja liści“  w zyw a li lud 
bu łga rsk i do zaprzestania w o jn y  i do zbratania się w  okopach z żoł
n ierzam i z obozu n ieprzyjacie lskiego, oraz naśladowania braci ro 
sy jsk ich .

T e rro r wobec zm obilizow anych do wojska „c iasnych socja listów “ 
i ich zw o lenn ików  wzm agał się coraz bardzie j. A resztowano setki

Oddanie czci matce rozstrzelanego (Obraz VI)



26

działaczy, sądzono i rozstrze liw ano na m ocy w y ro kó w  sądów po ło
w y  chi W śród aresztowanych znalazł się i  poseł Georgi D ym itro w . 
W  czasie w o jn y  w ydano 1 200 w yroków ' śm ierci. N ow y rząd demo
k ra tó w  i  radyka łów  A. M a linow a rów nież n ie  zaprzestał w o jn y ; w y 
sła ł posłów i  m in is tró w  na fro n t, b y  p o d trzym yw a li w  żołnierzach 
„ducha bojowego“ . C i jednak dom agali się zaprzestania w a lk , gdyż 
w  p rzec iw nym  razie uczynią to  sam i —  poprzez b u n ty  wojskowe. 
W  S o fii dem onstrow a ły kob ie ty  żądając pow ro tu  swoich synów i  mę
żów. G dy w ojska sojusznicze na fronc ie  po łudn iow ym  przeszły do na
tarcia, niezadowolenie wśród żo łn ie rzy p rzem ien iło  się w  powstanie 
zbrojne, zwane R adom irsk im  lu b  W łada jsk im . Chociaż powstanie By
ło  stłum ione, m ia ło  ono duże znaczenie w  życ iu  B u łg a rii. Zapocząt
kow ało  bow iem  w a lkę  ludu  bułgarskiego o władzę, w a lkę  k tó ra  p rzy 
pomocy A rm ii Radzieckiej zakończyła się zwycięsko 9 września 1944 
roku.

Na kanw ie  tych  w łaśnie w ypadków  h is to rycznych  Kam en Zida- 
row  snuje dzie je  rodz iny  bu łgarsk ie j Radyonowych i  poprzez je j losy 
ukazuje w a lkę  całego narodu bułgarskiego p rzec iw ko  w o jn ie  i  te r 
ro ro w i rządów kró lew skich ..P rzed  naszym i oczyma narasta z każdym  
obrazem dram at m a tk i, walczącej o życie syna, skazanego na śmierć 
ża działalność rew o lucy jną . M atka, k tó ra  k iedyś p rzypadkiem  u ra to 
w ała  życie Ferdynandow i I, postanawia błagać k ró la  o łaskę d la  swe
go dziecka, m im o, że ju ż  k ilk a k ro tn ie  zaw iodła się na szczerości k ró 
lew skie j. Ferdynand, k tó rem u  lud  i  jego c ie rp ien ia  b y ły  obojętne, 
uważał jednak, że swą obecnością przynosi zaszczyt B u łg a rii. Z c y n i
cznym  okrucieństw em  udzie la w ięc swej „ ła s k i“  i  zezwala, b y  m atka 
zabrała syna. D op iero  na m iejscu, w  sądzie po low ym , nieszczęsna 
m atka dow iadu je się, że zezwolenie k ró la  dotyczy cia ła rozstrzelane
go syna. Poprzez jego śmierć, m atka poznaje wreszcie całą prawdę, 
o k tó rą  w a lczy ł i  za k tó rą  zg iną ł je j syn Bojan. P rzekonu je  się o ko
nieczności usunięcia n ie ludzkiego u s tro ju  i sta je  po s tron ie  re w o lu c ji.

Kam en Z ida row  ukazu je  w  swej sztuce p rzek ró j ideolog iczny ro 
dz iny mieszczańskiej Radyonowych. S iostra Bojana —  W era —  nie 
p o tra fiła  znaleźć drog i, k tó rą  k ro czy ł je j brat. Nauczycie l D ojczyn 
Radyonow jes t przedstaw icie lem  starszego pokolen ia  re w o lu c jo n i
stów, a bezro lny chłop W o jn iko w  i jego żona M aria  reprezentu ją  ty 
py  zdecydowanych rew o luc jon is tów . Postacie z ludu  w zbogacili na 
scenie zbuntow ani żołnierze z fro n tu . P rzedstaw icie lam i bu łgarsk ie j 
bu rżuaz ji je s t starosta Czelebiew, kap itan  K a ro lew  i inn i.

Zespół Tea tru  Państwowego „W ybrzeże“  w  Gdańsku w ło ży ł w ie le 
tru d u  w  akto rsk ie  i sceniczne w ystaw ien ie  sz tuk i i  od tw orzenie je j 
poznawczej, re w o lu cy jn e j i hum anistyczne j treści. Publiczność, k tó 
ra  po brzegi w yp e łn ia ła  salę tea tru , z w ie lk im  skupien iem  , śledziła 
akcję, gorąco oklasku jąc sztukę i  grę aktorów .

B ron is ław  C ir lić
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I N F O R M A C J A  A K T U A L N A

B. O S TR O M Ę C K I

POMAGALIŚMY

D y re k to r i  agronom Zespołu 
Garbno w  powiecie kę trzyńsk im  
m ie li sporo k łopo tu  z gospodar
stwem  w  Świerczewsku. Nie, 
żeby m ia ło  liche ziemie, b ra k i 
w inw entarzu , czy coś podobne
go. A le  na jw ięce j p iln ych  robót 
po lnych zbiegło się w łaśnie tu 
ta j naraz., a dw ie  zwłaszcza g ro
źne spraw y zarysow ały się po
sępną chm urą na n iedawnej na
radzie p rzedżn iw ne j: sprawa 
ouraków, k tó re  trzeba by ło  za 
wszelką cenę ratować przed su
szą, oczyścić z bujnego chwastu, 
poprzerywać, oraz sprawa żyta, 
które, acz późnie j n iż  na le k 
k ich  ziem iach innych  gospo
darstw  —  ju ż  przecież docho
dziło swego czasu.

Dlatego też, gdy dwudziesto- 
siedmioosobowa grupa m łodzie
ży z wyższych szkół warszaw
skich  znalazła się w  Zespole 
Garbno, pchnięto ją  bez nam y
słu do Swierczewska.

M inę ło  ju ż  k ilk a  d n i prac s tu 
denckiej gromady. Zw ieziono 
resztę siana, ca łym i dn iam i re 
dlono ka rto fle , przeryw ano bu
ra k i. Pewnego deszczowego 
dnia k i lk u  chłopców, „zręcz
nych w  palcach“  —  ja k  m aw ia ł 
p rzodujący hum orysta  groma
dy, czarny, sm agły i  w ysporto 
w any kolega Przybyszewski —  
zostało delegowanych do roz
rzucania oborn ika  na zaoranej 
łące. Aż wreszcie słońce, k tó re  
znów poczęło przyp iekać ró w 
nom iernie, przesuszyło ciężkie 
kłosy. D a lek ie  pola ży tn ie  na

PRZY ŻNIWACH

pofa low anych przestrzeniach 
te j z iem i w yg ląda ły  ja k  b ia ła
we, spokojne ław ice piachów.

I w tedy  dopiero w ysz ły  w  
gromadzie na ja w  u k ry te  ta len
ty. N ie ty lk o  te „naukow e“ , ja k  
np. ta le n t ka łku la to rsk i po
ważnego, zrównoważonego ko 
leg i K urk iew icza , k tó ry  został 
naczelnym  ka lku la to rem , o b li
czającym  p rocenty  norm  i za
ro b k i grom ady. W yszły na ja w  
ta len ty  na jzupe łn ie j inne —  fa 
chowe, rolnicze.

Zaczęło się od niespodzianki, 
jaką  sp ra w ił robo tn ikom  PGR 
trochę iron iczn ie  p rzyg ląda jący 
się pracy studentów  —  B on ifa 
cy D yndu l. B on ifacy D yndu l, 
absolwent Szkoły G łów nej P la 
now ania i  S ta tys tyk i, asystent 
profesora, specja lizu jący się w  
zagadnieniach hu tn ic tw a . A  
prócz tego —  członek egzeku
ty w y  POP na uczelni.

Na sk ra ju  pola, k tó re  trzeba 
było  obkosić ręcznie, by  mogła 
zacząć swą pracę żn iw ia rka , sta
nęła gromada przeznaczona do 
pomocy p rzy  sprzęcie zboża, z 
W iszowatym , m łodym  ro b o tn i
k iem  PGR-u. W iszowaty, choć 
życz liw ie  p rzyg ląda ł się rc z fig - 
low anym  studentom, do ich 
m ożliwości p rodukcy jnych  od
nos ił się ze sporą' dozą scepty
cyzmu. T łum aczy ł w ięc pow oli 
i ja k  na js ta rann ie j, ją k  to trzeba 
zbierać pokosy za żniw iarzem , 
wiązać powrósła, układać snopy. 
Dwóch studentów  w yznaczył na 
próbę do podbierania, sam; ó-
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g rom nym  zamachem kosy po
czął ciąć żyto. Gdy przystanął, 
nagle w łaśnie B on ifacy  D yndu ł 
poprosił go o kosę.

W iszowaty n ie  zaoponował, 
ty lk o  zaczął znów pow o li i  do
k ładn ie  tłum aczyć D yn  duło w i, 
ja k  to trzeba brać się do kosy. 
D yn d u l w ys łucha ł grzecznie, a 
potem porw a ł lekko  kosę i  za
czął sobie na jspoko jn ie j, syste
m atycznie i  ró w n iu tko  kosić.

W iszowaty b y ł na jw y raźn ie j 
zaskoczony. Z o rien tow a ł się od 
razu, że jego przemowa n ie  b y 
ła tu  potrzebna.

Chybaście ze wsi. czy jak? 
Robiliśc ie  ju ż  p rzy  żniwach? 
Bo to tak  od pierwszego razu?

D yn d u l przystanął, odsunął z 
czoła sp łow ia łą  czapkę studen
cką i  roześm iał się głośno.

Rodzice pochodzą ze wsi, ja  
się na w s i wychowałem , ale 
dawno ju ż  m ieszkam w  m ieś
cie. Choć n ie  pow iem , zdarzała 
m i się robota jeszcze u k re w 
nych.

W iszowaty n ie  należał do lu 
dz i ła tw ow ie rnych . „Pokosi z 
pó ł godziny i  ochwaci się“  —  
pom yśla ł. A le  wyostrzona spo
strzegawczość pozw oliła  W iszo- 
watem u w łaśc iw ie  ocenić zw ar
tą, krzepką budowę D.yndula, 
jego ruchy  —  i k ry tyczn ie  od
nieść się do swej poprzedniej 
m yśli.

„Choroba, kosi ja k  s ta ry  
ch łop“  —  pom yśla ł znowu.

Tymczasem, do d rug ie j kosy 
dobra ł się M ie tek  Brzóskowski, 
szczuplejszy od Bońka, ale ży la
s ty  chłopak, rów nież z trzeciego 
ku rsu  SGPIS-u. W iszow aty n ie  
m ógł w y jść z podziwu. „H a , ja 
k ie  to s tudenty  te raz!“ . Na p y 
tanie, czy m ia ł k iedy  z kosą do 
czynienia, M ie tek  odpowie

dzia ł ze śmiechem, że nie, że 
pochodzi z robotn icze j rodz iny  i 
w yn iós ł z dom u raczej tradyc je  
p iln ik a  i m ło tka , a n ie  kosy.

D w aj kosiarze poczęli szpar
ko posuwać się naprzód. Za n i
m i M irk o w s k i i  Banaszkiewisz, 
dw a j m łodz i a rch itekc i in  spe, 
podążali w iążąc ciężkie snopy. 
D w ie  pa ry  w rzyn a ły  się w  o- 
g rom ny łan  żyta.

A  tymczasem na lewo od nich, 
tam  gdzie ogrom ne pole pochy
la się ku  w si G udzik i, krążą 
n iezm ordowanie snopowiązałki, 
słychać o k rz y k i i śm iechy p ra 
cującej grom ady. Monotonne 
perko tan ie  m otorów  odm ierza 
czas i nasyca ciszę upa lnych go
dzin. Spod maszyn p łyną  jeden 
po d rug im , jeden po d rug im  
zgrabne, powiązane konopnym  
sznurem snopy. I  chw yta ją  je  
zaraz ręce Lew ińskiego, męża 
zaufania g rupy, wysokiego 
chłopca w  oku larach z w iecznie 
p rzym rużonym i oczami, k tó ry  
zaw iesił na ko łku  swą asysten
tu rę  na trz y  tygodnie, chw yta ją  
je  ręce ko leżanki R om ki szczu
p łe j i do lika tne j, ko leżanki Da
nusi s ilne j b londyny, ju ż  opalo
nej na z ło taw y ko lo r. Za n im i 
posuwa się reszta grupy. Jest 
poważny kolega Fabiański, ko 
lega Stanaszek, syn górala spod 
Żywca, s tudent W ydz ia łu  Tech
no log ii D rew na w  Szkole G łów 
nej Gospodarstwa W iejskiego, 
znakom ity  wynalazca własnego 
pom ysłu im ita c ji fo rn ie ró w  me
b larskich, koledzy: Kałuża, Bo
row sk i, R ynk iew icz i ca łk iem  
dziecinnie jeszcze w yg ląda jący 
Ż uk  z pierwszego roku  prawa.

W  ku rzaw ie  letniego, gorą
cego dn ia  s iw ie ją  ogromne, po
fa lowane ho ryzon ty  północno- 
wschodniej części mazurskiego 
pojezierza. Po pochyłości ścier-
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niska poruszają się f ig u rk i ludz i 
z PGR i  studentów . R obotn icy 
ro ln i roz tropn ie  chronią się 
przed słońcem. Dziew czyny 
w ie jsk ie , pochodzące ze w s i z 
białostockiego, noszą na gło
wach ogromne, b ia łe  chustk i na
sunięte głęboko na oczy. Ich 
cia ła o k ryw a ją  lekk ie  k a fta n ik i 
i  spódnice. Smuklejsze, opalone 
dziewczęta w  ko lo row ych  chu
steczkach na głowach, w  p la 
żo wkach —  to s tudentk i. Chłop
cy z m iasta w yg ląda ją  ju ż  ja k  
M a la j czycy, brązow i, m usku la r
n i, ub ran i ty lk o  w  spodenki.

Na po lu  ukazuje się d w u kó ł-. 
ka. To d y re k to r Zespołu i  agro
nom, wpadają, by  sprawdzić ja k  
idzie robota. Z daleka po ścier
n isku  b iegnie ku  n im  już W i- 
szowaty.

Jak się sp raw u ją  studenci? 
pyta  dyrek to r.

W iszowaty m ilczy  przez 
chw ilę.

Ha, żebyśmy ino takiego ro 
bo tn ika  zawsze m ie li —  m ów i 
wreszcie. Teraz to już  chyba 
ty lk o  ja k iś  huncw ot by  narze
ka ł na b rak  ludzi, i  tym  b y  się 
tłum aczy ł, że n ie  wydąża. Tu 
jest dw udziestu chłopaków  i  o- 
siem dziewczyn, panienek —  
dodaje po ch w ili. A  bum elanta 
ani jednego.

Czy gorzej p racu ją  od na
szych, n ib y  od sezonowvch? W i
szowaty m ilczy  znowu. Pewnie, 
że n ie  wszyscy dają sobie radę 
na razie, ja k  nasze, nauczone na 
wsi od dziecka. A le  za to —-  W i
szowaty szuka odpowiedniego 
w yrażenia —  za to  jes t w  nich, 
psiakość, ta gorączka do pracy... 
N ie  można pow iedzieć —  su
m ienn i to on i są. Po miedzach 
i pod snopami się nie w y legu ją . 
P racują wszyscy razem i  w idać 
m ają ju ż  ta k i hum or, że żaden

się na po lu n ie  zgubi i  wcześnie 
nie odejdzie. T rzym a ją  się też 
m iędzy sobą, an i k łó tn i, ani złe
go słowa n ie  usłyszysz. Dobre 
chłopaki —  kończy wreszcie z 
przekonaniem.

Bryczuszka d y rek to ra  i  agro
noma rusza znowu da le j. W iszo
w a ty  jes t zadowolony z udzie lo
nej przez siebie op in ii. D y re k to r 
i  agronom  są zadowoleni z W i-  
szowatego.

A  brygada ustaw ia ju ż  na o- 
grom nej pochyłości ścierniska 
d ług ie  szeregi m end li. W iszowa
ty  ja k  geometra, m ie rzy  w zro 
k iem  ich  rozstaw ienie, spraw 
dza, czy sto ją w  proste j l in ii.  W 
pew nym  m ie jscu w yda je  rnu 
się, ze coś n ie  jest w  porządku. 
Tu w łaśnie p racu ją  w ie jsk ie  
dziew czyny z białostockiego. 
W iszowaty łagodn ie ,.. ale sta
nowczo żąda przesunięcia źle u - 
s taw ionych m end li, k tó re  w y ła 
m u ją  prostą lin ię .

Jak w y  tu  k rzyw o  staw iacie 
—  przecież tu  zaraz trzeba ro 
b ić podorywkę, a ta k  ja k  teraz 
ustawione, to tra k to r  n ie  p rze j
dzie.

A  to n ie m y  k rzyw o  staw iam y, 
jeno pole k rzyw e  —  odpowia
da jedna z dziewczyn. W ybu 
cha śmiech...

Ja wam  dam  krzyw e  pole —-  
m ów i ju ż  groźnie W iszowaty.

A  czy to trzeba tak  zaraz po- 
dorywać? Sprzątn iem  m endle i 
w te d y  można podoryw kę swo
bodnie ro b ić  —  odzywa się in 
na dziewczyna.

Może ta k  tam  u was, u  o jców  
mogą gospodarować, —  ale nie 
w  Pegeerze —  odpowiada W i
szowaty. Zresztą czy tu , czy tam  
wczesna podoryw ka —  to rzecz 
d la  ziem i najważniejsza.

Dziewczyna zwraca się do to 
warzyszki: no, zabiera jc ie  się,



przenosim y te m endle —  trzeba 
posłuchać się brygadzisty.

Zaczynają przenosić snopki. 
Do dziewczyn w  b ia łych  chu
steczkach nasunię tych głęboko 
na oczy i  w  ciem nych spódni
cach przyłączają się po c h w ili 
sm ukłe, opalone dziewczęta w  
plażówkach i w  ko lo row ych  
chusteczkach. Jeden z m łodych
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ekonom istów rozpoczyna k ró tk i 
w yk ła d  popu la rny  o celowości 
wczesnych podoryw ek, o uchw a
łach narady m arcowej a k tyw u  
pracow n ików  PGR w  Warsza
w ie. N ie  obaw ia jc ie  się użytego 
tu  słowa w yk ład . Nie, to n ie b y ł 
w yk ład , ale serdeczna, prosta 
rozmowa p rzy  pracy.

B. O strom ęcki

IR E N A  M E R Z

FESTIWAL POSTĘPOWEJ KINEMATOGRAFII

Od siedm iu la t, co roku  staje j nych k ra jó w , by przejrzeć p lo- 
się Czechosłowacja na k ilka n a - ny postępowej k inem atogra fii, 
ście d n i terenem  na jw iększe j i  j w ym ien ić  doświadczenia, w y - 
najpoważniejszej dziś m iędzy- ; ciągnąć w n iosk i na przyszłość, 
narodowej im prezy film o w e j. ! Impreza, zakrojona na szeroką 
Początkowo w  M ariańsk ich  Ł a - i skalę, zna jdu je  życzliw e popar- 
źniach, a od trzech la t w  p ięk - ! cie ze s trony  rządu czechosło- 
nym  uzdrow isku  K a rlove  Va- wackiego z prem ierem  Zapoto- 
ry  zb iera ją  się film o w cy  róż- ckym  na czele, k tó ry  i  w  tym  ro -

,.Niezapomniany ro li, 1919“
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ku  uczestniczył w  zakończeniu 
festiw a lu , w  uroczystym  rozda
n iu  nagród zwycięzcom w spó ł
zawodnictwa film ow ego. N ie  
b ra k  rów nież n igdy  na fes tiw a lu  
czechosłowackiego m in is tra  in 
fo rm a c ji i ośw iaty, W acława 
Kopackiego, k tó ry  żyw o in te re 
suje się zawsze jego przebie
giem. Żywości dodaje w ie lk ie 
m u przeg lądow i f ilm ó w  liczny  
w  pokazach udzia ł publiczności 
czechosłowackiej, zarówno m ie
szkańców miasta, ja k  i  spędza
jących tu  u rlo p y  wczasowiczów.

Festiw ale film o w e  w  Czecho
s łow acji są im prezą p raw dz iw ie  
m iędzynarodową n ie  ty lk o  przez 
udzia ł w  n ie j licznych  k ra jó w  i 
n ie ty lk o  dlatego, że są to je d y 
ne na św iecie festiw a le  film ow e, 
na k tó rych  o zw ycięstw ie  posz

czególnych dzie ł i  o nagrodach 
d la  n ich  decydu je  ju ry , złożone 
z p rzedstaw ic ie li różnych naro 
dów. M iędzynarodową treść fe 
s tiw a lu  określa ją przede w szy
s tk im  idee, k tó ry m  on służy, 
sform ułow ane w  festiw a low ym  
haśle „o  pokó j, o nowego czło
w ieka, o szczęśliwą ludzkość“ . 
N ie  ma tu  m iejsca d la  film ó w  
szerzących nienaw iść rasową, 
podżegających do w o jny , g ło
szących n iespraw ied liw ość spo
łeczną, pesym izm, uczących o- 
kruc ieństw a. Festiwale ka rlo - 
w arsk ie  to festiw a le  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i, pokojowego 
budow nictw a, hum anistycznej 
m iłości człow ieka i  w ia ry  w  nie - 
go, festiw a le  op tym izm u i  po
stępu, twórczego marzenia o 
szczęściu. Toteż o zwycięstw ie

„Skazana wieś“.'



fes tiw a low ych  f ilm ó w  decyduje 
zarówno ich  treść ideowa, ja k  i 
artystyczna, k tó re  dopiero ra 
zem składają się na pe łnow arto 
ściowe dzieło sztuki, p raw dz i
w e j sztuki, sztuki ludzk ie j.

Jakie  f i lm y  i  za co o trzym a ły  
nagrody w  ty m  roku? W ie lką  
Nagrodę (G rand P rix ) Festiw a
lu  —  zdobył po raz czw arty  f i lm  
przodujące j k inem a tog ra fii ra 
dzieckie j, ty m  razem zrealizo
w any na podstawie sz tuk i W sie- 
wołoda W iszniewskiego— przez 
reżysera M icha ła  Cziaurelego 
„N iezapom niany rok  1919“ . Ta 
w ie lka  epopea w a lk i i zw ycię
stwa młodego K ra ju  Rad, jego 
p a r t i i kom unistyczne j i  je j w o
dzów, Len ina  i  S ta lina  w  obro
nie re w o lu c ji socja listycznej 
przed reakcją  m iędzynarodową, 
p rzem ów iły  z ekranu spośród 
w szystkich f ilm ó w  fes tiw a lo 
w ych  z na jw iększą s iłą  ideową, 
na jpe łn ie jszym  a rtystyczn ie  o- 
brazem h is to rycznych  przem ian 
naszych czasów. Sięgając w  
swej treści do p rze łom ow ych w 
dziejach św iata wydarzeń, k tó re  
zadecydowały o późniejszych lo 
sach św iata, „N iezapom niany 
ro k  1919“ , kon tynuu jąc  i  ro zw i
ja jąc  metodę rea lizm u  soc ja li
stycznego w  sztuce film o w e j, 
p rzyn iós ł jednocześnie in te re 
sujące rozw iązania form alne, 
szczególnie w  dziedzin ie barw , 
co w  sum ie zdecydowanie za
pew n iło  m u palm ę pierwszeń- 
swa na fes tiw a lu  poko ju  i  po
stępu.

Jedną z fes tiw a low ych  nagród 
jest co roku  Nagroda Pokoju. 
O trzym a ły  ją  w  ty m  ro ku  dwa 
f i lm y : radziecko -  n iem ieck i ko
lo ro w y  reportaż dokum entam y 
z I I I  Światowego F estiw a lu  M ło  
dzieży w  B e rlin ie , odznaczający 
się dynam icznym , pe łnym  poe-
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z ji i p iękna ujęciem  w ie lk iego 
j i tem atu  naszych czasów, oraz 

f i lm  fabu la rny , w yp rodukow a
n y  w  N iem ieckie j Republice De 
m okratyczne j pt. „Skazana 
w ieś“ , k tó ry  w  św ietne j fo rm ie  
artys tyczne j przekazuje w idzo
w i dzie je zw ycięskie j w a lk i je d 
nej z w ie lu  zachodnio -  n iem iec
k ich  w si przeciw ko am erykań
skim  okupantom , p rzygo tow u
jącym  nową wojnę.

Trzecią tradycy jną  nagroda 
fe s tiw a lu  jes t Nagroda Pracy," 
przyznawana corocznie f i lm o 
w i, k tó ry  na jlep ie j w yraża w 

j dziele sz tuk i nową treść pracy 
socja listycznej i  now y w ize ru - 

i nek kszta łtu jącego się w  te j p ra - 
| cy człow ieka. W  dziedzinie te j 

zwycięzcą została kinem atogra- 
i ! ia  węgierska i  je j f i lm  „C hrzest 

b o jo w y “ , pokazujący przem ia
ny  na wsi, przechodzącej do zes
po łow ych fo rm  gospodarowa- 

j nia.
|

Przyznawaną od dwóch ła t 
Nagrodę W a lk i o Wolność zdo
b y ły  w  tym  ro ku  C h iny  i  Korea. 
C h iny  za f i lm  „L u d o w i bo jow - 
n icy  , zw iązany tem atycznie z 
w a lką  rew o lucy jną  narodu ch iń 
skiego o wolność i  sp ra w ie d li
wość, Korea —  za f i lm  o toczą
cej się dziś na je j te ren ie  boha
te rsk ie j, wyzwoleńczej walce 
przeciw ko am erykańsk im  im pe
ria lis to m  i  ich  pomocnikom, 
„Z n o w u  na f ro n t“ .

Nagroda W a lk i o Postęp Spo
łeczny p rzypad ła  R um un ii i  In 
diom. P ierwszej za ekranizację 
odznaczonej Św iatow ą Nagrodą 
P oko ju  pow ieści M . Sadoveanu 
„M itre a  Cocor“ , d ru g im  za f i lm  
„B ab la  , opowieść o m a łym  in 
d y jsk im  chłopcu, synu d ru ka 
rza, którego trudne  życie skie
row u je  na drogę poszukiwa
n ia  spraw ied liw ości społecznej
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św iata bez podziału na boga
tych  i  biednych.

Tegoroczny festiw a l, bardzo 
urozm aicony tematycznie, p rzy 
n iósł ze sobą k ilk a  nowoustano- 
w io n ych  nagród. I  ta k  k inem a
to g ra fia  czechosłowacka o trzy 
mała nową Nagrodę P rzy jaźn i 
M iędzy N arodam i za pogodną, 
ko lo row ą opowieść z życia m ło 
dych bo jow n ikó w  o pokój, k tó 
re j akcja rozgryw a się na trzech 
ko le jnych  festiw alach w  P ra

dze, Budapeszcie i  B erlin ie . F ilm  
ten o p rzy jem nym  ty tu le  „J u tro  
będzie się tańczyć wszędzie“ , 
rea lizow ał laurea t N agrody Sta
linow sk ie j —  Czech Vlczek. Na
grodę za f i lm  b iog ra ficzny zdo
b y ł wśród licznych  konkuren
tów  f i lm  po lsk i „M łodość Chopi
na“ . W arto  tu  może przypom 
nieć, że-m łody Chopin spotkał 
się k iedyś w  K a rło w ych  Varach. 
gdzie w  ty m  roku  nagrodzono 
f i lm  o n im , ze sw oim i rodzica-

,.Młodość Chopina'



84

m i. P rzebyw a ł tu  w  ro ku  1835 
przez trz y  tygodnie i  m ieszkał 
w  hote lu  „P od złotą różą“ , k tó ry  
znajdow a ł się na trasie  naszego 
codziennego marszu do k in a  fes
tiwalowego. Dalszą nagrodę w  
dziale f ilm ó w  b iogra ficznych u- 
zyskał w ęg ie rsk i f i lm  o w ie lk im  
lekarzu, pogrom cy gorączki po
łogowej, drze Semmelweissie. 
Nagrodę za f i lm  m uzyczny p rz y 
znano rów nież f ilm o w i w ęgier
skiem u o znanym  kom pozytorze 
X IX  w ieku, tw ó rcy  w ęgiersk ie
go hym nu  państwowego, E rkoe- 
lu. Nagrodę czechosłowackiej 
Rady O brony P oko ju  o trzym a ł 
ko lo row y, dokum enta rny f i lm  
p ro d u kc ji czechosłowackiej pt. 
„Z w yc ię sk i marsz“ , poświęcony 
a rm ii czechosłowackiej.

Również f ilm o w cy  o trzym a li 
zaszczytne w yróżn ien ia . Na 
p ierw szym  m ie jscu znalazło się 
wyróżnien ie , przyznane in  me- 
m oriam , zm arłem u niedawno 
znakom ite tm u reżyserow i ra 
dzieckiem u Igo row i Sawczence,

. za jego św ietne osiągnięcia w 
ko lo row ym  film ie  fa b u la rn ym  o 
w ie lk im  u k ra iń sk im  poeciej Ta
rasie Szewczence. Z w spó łtw ó r
ców tego f ilm u  nagrodę o trzy 
m ał odtwórca ty tu ło w e j ro li, 
Sergiusz Bondarczuk, k tó ry  
s tw o rzy ł pełną p raw dy  i  s iły  
postać walczącego pisarza i  czło
w ieka. Szczególne w yróżn ien ie  
zaw ieźli do swej okupowanej i 
walczącej o jczyzny, francuzcy 
uczestnicy fe s tiw a lu , ' by  w rę 
czyć je  postępowemu reżysero
w i, ak tyw nem u b o jo w n iko w i o 
pokój —  A u ta n t -  Lara, za sa
ty ryczn y  f i lm  „Czerwona ober
ża“ , oraz przedstaw icie le Indo
nez ji d la  tw órców  hum an is ty
cznego f i lm u  o dzieciach, leczo

nych z w o jennych  ran  duszy pt. 
„M a ły  K a leka “ . Szczególne w y 
różnienie o trzym a ł też zespół 
tw órców  bułgarskiego f i lm u  o 
m łodzieży „J u tro  nad rzeką“ .

W iele jeszcze film ó w  i ich  
tw órców  zostało nagrodzonych 
lu b  o trzym a ło  w yróżn ien ia  za 
reżyserię, scenariusz i  fo tog ra 
fię , m uzykę i  za grę aktorską. 
Nagrodę o trzym a ł m. in. po lsk i 
f i lm  dokum enta rny „Częstocho
w a “ , radziecki „P ie rw szy  M a j 
1952 w  M oskw ie“ , n iem iecki 
f i lm  dokum enta rny „W ilh e lm  
P ieck“ , bu łga rsk i f i lm  p u b lic y 
styczny o titow cach „O blicze 
zd ra jców “ . Po raz p ierw szy 
w zię ła  też udzia ł w  fes tiw a lu  
A lban ia , o trzym u jąc  w yróżn ie 
nie za dokum enta rny f i lm  „D ro 
ga do s ła w y“ .

K ażdy z dum ą odb iera ł na
grodę i z dumą w ióz ł ją  w  ro 
dzinne s trony d la  swoich w  k ra 
ju . Ważniejsze, najważnie jsze 
by ło  tu  może jednak coś innego. 
To, że ta k  św ie tn ie  ro zw ija  się 
za p rzyk ładem  Z w iązku  Radzie
ckiego w ie lka  postępowa k in e 
m atogra fia , że f ilm , ta „n a jw a ż 
niejsza ze sz tuk“ , tak  tw ardo  
stanął dziś nd l in i i  fro n tu  w a lk i 
o pokój, o nowego człow ieka, o 
szczęśliwą ludzkość. I  to, że na 
fes tiw a lu  postępowej k inem ato
g ra fii tak  serdeczna panuje a t
mosfera p rzy jaźn i, życzliwości, 
pomocy na te j samej, wspólnej 
drodze do ostatecznego zw ycię
stwa ide i poko ju  i  sp raw ied liw o 
ści społecznej, k tó re j służąc, 
tak  ludzie  ja k  i  f i lm y , stają się 
coraz lepszym i, doskonalszymi, 
p iękn ie jszym i.

Irena  M erz
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N A R O D Y  W W A L C E  O P O K Ó J

MARIAN PODKOWlNSKI

TRIZONIA WALCZY PRZECIWKO UKŁADOWI OGÓLNEMU,

Podpisanie „u k ła d u  ogólne
go“  przez k lik ą  Adenauera 
w p łyn ę ło  decydująco na rozw ó j 
w ypadków  po litycznych  w  
Niemczech Zachodnich. N a no
w ym  etapie w a lk i o zjednocze
nie N iem iec, o podpisanie t ra k 
ta tu  pokojowego rozw ó j sytua
c ji w ew nętrzne j uśw iadom ił 
każdego Niemca, k tó ry  pragnie 
poko ju  i  jedności sw oje j ojczyz
ny, że w  obecnym  momencie na 
pytan ie : w o jna  czy pokó j, nale
ży dać jasną i zdecydowaną od
powiedź.

N iem ieck i In s ty tu t d la  bada
nia o p in ii pub liczne j (E M N ID ) 
w ’ B ie le fe ld  w  ankiecie przepro
wadzonej w  okresie podpisyw a
nia „u k ła d u  ogólnego“  w ykazał, 
że co n a jm n ie j 75 procent spo
łeczeństwa N iem iec Zachodnich 
sprzeciw ia się w o jennym  ma
chinacjom  k l ik i  z Bonn. Za led
w ie  w  ciągu k i lk u  m iesięcy od 
ch w ili podpisania tego cyrogra
fu  pomad 8 m ilio n ó w  lu d z i w y 
pow iedzia ło się m im o te rro ru  
k l ik i  bońskiej w  spontanicz
nym  plebiscycie ( jaw ny  p leb i
scyt je s t przez Adenauera zaka
zany i  w iadomo dlaczego), prze
prowadzanym  przez  ̂ ro b o tn i
ków  i  m łodzież, p rzeciw ko „u -  
k ładow i ogólnemu“  i  za zjedno
czeniem Niem iec. P leb iscyt ten 
nadal trw a  i  n iepoko i reżim owe 
m arione tk i W a ll S treet w  Bonn.

Naród n iem ieck i w  przeważa
jące j większości 'rozum ie bo
w iem , co się k ry je  za paragra fa 
m i „u k ła d u  ogólnego“ , będącego

w ojennym  sojuszem am erykań
skich im p e ria lis tó w  z n iem iec
k im i odwetowcam i. Im p e ria liz 
m ow i U S A  potrzebna jes t T r i-  
zonia jako  baza agresji, prze
m ysł Zagłębia R u h ry  ja ko  kuź 
nia wojenna, a ludność —  jako  
mięso arm atn ie . W ypow iedzi 
generałów  i  p o lity k ó w  am ery
kańskich w  spraw ie ro li  T rizo - 
n ii w  planach w o jskow ych U SA  
n ie  pozostawiają przecież żad
nych w ą tp liw ośc i co do tego, ja 
ką ro lę  odegrać m ają N iem cy 
Zachodnie i  Adenauer w  p lano
wanej agresji na k ra je  obozu 
pokoju, a przede w szystk im  
przeciwko Polsce i ZSRR.

P rezydent NRD W ilhe lm  
Pieck ok reś lił na I I  K on fe ren 
c ji SED m ilita ry s ty c z n y  „u k ła d  
ogó lny“  ja ko  zb ió r w o jskow o- 
rep resy jnych  ustaw  d la  ludno
ści N iem iec Zachodnich. Prze
kształca on bow iem  k ra j w  po
ligon  i w  arenę w o jn y , a m ło 
dzież zachodnio -  n iem iecką w7 
na jem n ików  am erykańskie j le
g ii cudzoziemskiej, bo do te j ro 
l i  sprowadza Adenauer organi
zowaną w  Bonn arm ię n iem iec
ką, mającą służyć obcym, im pe
ria lis tycznym  interesom  i ich  o- 
bronie, a w b rew  interesom  na
rodu niem ieckiego.

Naród n iem iecki w ie  dobrze 
(a przekonał się z dotychczaso
w ych  p ra k ty k  am erykańskich 
okupantów  i  ich  n iem ieck ich  sa
te litów ), że „u k ła d  ogó lny“  dą
ży poprzez pogłębianie podzia
łu  N iem iec i  un iem oż liw ian ie
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zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
do p rzygotow an ia  przesłanek dla 
w o jn y  bratobójcze j, do agresji 
przeciwko NRD, wedle wzorów  
K ore i. Z przerażeniem  naród 
n iem ieck i p rzy jm u je  rozm aite 
obłąkańcze w ypow iedz i im pe
ria lis tó w  niem ieckich, k tó rym  
w yda je  się, iż „u k ła d  ogó lny“ 
um oż liw i im  u boku W a ll S treet 
zrealizować własne, im p e ria li

styczne cele. M arzenia H itle ra  o 
U ra lu , pow tórzone przez H a ll-  
steina w W aszyngtonie, znala
z ły  potw ierdzen ie  w  d e k la ra c ji 
Adenauera na kongresie jego 
p a r t ii (CDU) w  Siegen, gdzie ten 
n iestrudzony podżegacz w o jen 
n y  oświadczył, że „celem  p o lity 
k i n iem ieck ie j jest in tegracja  
całej Europy, w  ty m  rów n ież i 
państw  wschodnie j E u ropy“ . 
O rgan Adenauera „R hein ischer 
M e rk u r“  uzupe łn ił oświadczenie 
kanclerza T riz o n ii s łowam i: 
„że n ie  chodzi w cale o pokojowe 
zjednoczenie N iem iec, ale o w y 
zwolenie u ja rzm ione j części 
Rzeszy“ . Rzeszy —  na tu ra ln ie  
w  h itle ro w sk im  po jęciu  :— 
„G rossdeutsch land“ .

D la  każdego N iem ca jasne 
jest, że „u k ła d  ogó lny“  —  to 
program  n iem ieckiego im p e ria 
lizm u. k tó ry  w  oparciu o  im pe
ria lizm  am erykański dąży do 
rea lizac ji celów, zaw artych w  
krzyżack im  i  hakatow skim  
„D rang  nach Osten“ , z h it le ro w 
ską in te rp re ta c ją  „now ego ła 
du  w  E urop ie “ .

Naród n iem iecki, k tó ry  w cią
gu ostatnigo półw iecza dwa ra 
zy m us ia ł p łacić w ie lk im i o fia 
ra m i za m aniackie  p la n y  o row o- 
d y ró w  rozwydrzonego szow iniz
m u i  rew iz jon izm u , w ie  dobrze 
do czego prow adzi obecnie p o li
tyka  godnego następcy B ism ar
cka, Treviranusa, H it le ra  i Ro- |

senberga oraz Konrada Ade
nauera —  rea liza tora  am ery
kańskich p lanów  „zjednoczonej 
E u ropy “  i  żandarma W a ll S treet 
w  Europie zachodniej.

I  d latego we wszystkich oś
rodkach robotniczych, na u n i
wersytetach i w  szkołach, w  
m iastach i  na wsi, wszędzie, 
gdzie ty lk o  b ije  gorące serce 

pa trio tó w  n iem ieckich , rozlega 
się coraz donośniej hasło dnia 
bo jow n ikó w  o pokojowe i demo
kra tyczne N iem cy:

„Precz z reżim em  Adenaue
ra! Niech ży je  p o kó j!“

Od m iesięcy m ilio n y  ro b o tn i
ków  dem onstru ją  sw oje p rzy 
w iązanie do poko ju  i wolności. 
M łodzież i postępowe miesz
czaństwo, p o lity c y  i duchowni, 
profesorow ie i a rtyści, wszyscy 
on i s ta ją  w  p ie rw szym  rzędzie 
bo jow n ików  o zjednoczone i po
ko jow e Niemcy, p rzec iw ko ,,u- 
k ładow i ogólnem u“  i bank ie r- 
sko-genera lskiej m a fii w  Bonn.

Im pe ria liśc i n iem ieccy i ame
rykańscy wiedzą już  dzis ia j do
brze, że n ie  są obecnie na tyle. 
s iln i, aby w  rachubach swych 
ignorować opór mas ludow ych. 
Stąd zamieszanie w  Bonn i  t ru 
dności z rea lizacją  „u k ła d u  o- 
gólnego“ . Stąd n iepoko je tra 
w iące n ie  ty lk o  reż im  boński, 
ale i  jego sojuszników  na zacho
dzie E uropy i naw et w W aszyn
gtonie.

Fiasko ko n fe re n c ji pa rysk ie j 
członków o rgan izac ji pak tu  a t
lan tyck iego  oraz dem onstracje 

robo tn ików  w  B e lg ii, narzeka
n iu  na „pow o lną  śm ierć um ow y 
lizbońsk ie j“  (w  spraw ie w k ładu  
do zbro jeń i  tzw . a rm ii europe j
sk ie j) —  oto ty lk o  n iek tó re  z 
„rysó w  na fundam entach b loku 
a tlan tyck iego“  —  ja k  pisał a
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merykański tygodn ik  „The Na
tio n “ .

W  ta k ie j sy tu a c ji p a trio c i n ie 
m ieccy potęgują z każdym  
dniem  swą w a lkę  z reżim em  
bońskim .. M ax Reimann, prze
wodniczący K P D , p łom ienny 
try b u n  k lasy  rob tn icze j N iem iec 
Zachodnich, pow iedzia ł na I I  
K on fe renc ji SED słowa, k tó re  
na jlep ie j charakte ryzu ją  bieg 
w ypadków  na  odc inku  w a lk i na
rodu niem ieckiego z  tw órcam i

m ilita rystycznego „u k ła d u  ogól
nego“ .

„W  ciągu najb liższych m iesię
cy w alka narodowo -  w yzw o leń
cza w  Niemczech Zachodnich 
nabierze nowego rozmachu. N ie 
chaj srożą się im p e ria liśc i ame
rykańscy i n iem ieccy —  i tak  nie 
uda się im  wprzęgnąć ludności 
N iem iec Zachodnich do swego 
rydw anu  w ojennego!“

M arian  Podkcw tński
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C Z E S ŁA W  N O W A K

POLONIA AMERYKAŃSKA

Najw iększe w  dziejach oszu
stwo! —  tak  o k re ś lił k iedyś 
czołowy pisarz am erykański 
M a rk  T w a in  —  jedne z k o le j
nych w  Stanach Zjednoczonych 
w ybo ry . B y ło  to dość dawno, 
gdyż przed pierwszą w ojną 
św iatową —  ale czy do dziś dn ia  
coś się zm ieniło? Chyba na gor
sze.

W alka wyborcza pom iędzy 
R epublikanam i i D em okratam i 
—  czyli, ja k  pow iada ją sami A -  
m erykan ie  —  pom iędzy Luey- 
perem i  Belzebubem— odwiecz
ne obietnice, k tó rych  n ik t  n ie 
próbow ał dotychczas w ype łn ić , 
stare szachrajstwo w yborcze —  
wszystko to  m ieszkańcy Stanów 
Zjednoczonych znają na pamięć. 
„K a żd y  do la r można oglądać z 
dwóch stron  —  dlatego Stany 
Zjednoczone m ają  dw ie  p a rtie “

pow iada jeden z bohaterów  
H ow arda Fasta —  „n ie  jest 
ważne, czy padnie orzeł czy 
reszka —  do la r pozostaje dola
rem “ . Słowa te zaw iera ją  głębo
ką  prawdę. Zw ycięstw o te j czy 
inne j p a r t i i am erykańskie j — 
to zw ycięstw o kap ita łu , k tó ry  za 
n ie  płaci, kap ita łu , k tó ry  pod 
różnym i f irm a m i banków  i  t ru 
stów  reprezentu je  jedno i  to sa
mo: wyzysk, nędzę, groźbę no
w ej w o jny .

G łosy wyborcze kd lkum iliono- 
w e j P o lon ii A m erykańsk ie j sta
n o w iły  od dawna łakom y kąsek 
d la m acherów w yborczych, k tó 
rzy  w sze lk im i sposobami, zapo
życzonym i najczęściej z reper
tua ru  gangsterskiego, zdobywa
ją  s tro n n ikó w  swoich kandyda
tów. N ieodm ienn ie w yp ływ a  
p rzy  te j okaz ji na w idow n ię  K o -

W OBLICZU WYBORÓW W USA

ściuszko i Pułaski, padają wspa
n ia łe  obietnice, zapewnienia o 
„p rz y ja ź n i“  dtp. Część re a k c y j
nej prasy po lon ijn e j, stosując 
m etody wyborczej, „k ie łb a sy “ , 
p róbu je  reklam ować przedsta
w ic ie li sw ych mocodawców. Po
s łucha jm y co „D z ie n n ik  Chica
gow sk i“  pisze o H arrim an ie : 
„Po lska i  sp raw y polskie n ie  są 
obce H arrim anow i. Zna on P o l
skę jeszcze z okresu m iędzyw o
jennego, ponieważ firm a , k tó rą  
reprezentował, u lokow ała  część 
swych ka p ita łów  w  Polsce, o 
ile  nas pamięć n ie  m y li, to w  
przedsięb iorstw ie Polskich K o le i 
Państwowych w  dziale e lek
trycznośc i“ .

N ie m y li b yn a jm n ie j pamięć 
redakto rów  „D z ienn ika  Chica
gowskiego". Co prawda, nie 
chodziło tu  o ko le je , lecz o ko 
pa ln ie  cynku  i  o łow iu , ale fa k t 
pozostaje faktem . K a p ita ł ame
ryka ń sk i w  porozum ien iu z ka 
p ita lis ta m i n iem ieck im i opano
w a ł za zgodą rządu sanacyjnego- 
szereg ważnych gałęzi p rzem y
słow ych P o lsk i p rzedw ojennej 
ciągnąc fantastyczne zyski z 
krw aw ego potu  polskich robo t
n ików . I  dziś jeszcze —  o czym 
„D z ie n n ik  C hicagowski“  zapo
m ina —  spraw y Po lsk i n ie są 
obce H a rrim anow i i in n ym  po
p lecznikom  odradzającego się 
neohitle rowskiego re w iz jon iz - 
mu. Popierając rem ilita ryzac ję  
N iem iec Zachodnich kan ita liśc i 
am erykańscy wspóln ie z ka p i
ta lis tam i zachodnio -  n iem ieck i
m i dążą drogą rozpętania nowej 
w o jn y  do zagarnięcia naszej o j
czyzny. A le  im  to się n igdy  nie 
uda.
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Postępowy odłam  P o lon ii A - 
m erykańsk ie j z p raw dziw ą ra 
dością p o w ita ł deklarację  w y 
borczą P a rt ii Postępowej, k tó 
re j pierwsze słowa brzm ią: „The  
A m erican people w a n t peace“
__ „N a ród  am erykański chce
poko ju “ . P a rtia  postępowa żąda 
natychm iastowego zakończenia 
działań w o jennych w  K o re i i  do
maga się zawarcia P aktu  P ięciu 
M ocarstw , k tó ry  b y  raz na zaw
sze po łoży ł kres po lityce  zbro
jeń  i  groźbie w o jenne j. P artia  
Postępowa domaga sie naw ią 
zania stosunków gospodarczych 
i k u ltu ra ln y c h  ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  k ra ja m i dem okra
c ji ludow e j —  w  te j liczb ie  ró w 
nież z Polską. P a rtia  Postępowa 
w ysuw a program  p o lity k i w e-

JERZY PIRINSKI PRZ

Wszyscy S łow ian ie  w  U SA  
znają dobrze w yb itnego  bo jow 
n ika  o pokój —  byłego sekreta
rza Kongresu S łow ian A m e ry 
kańskich i  czołowego działacza 
bu łgarsk ie j g ru p y  narodowej w 
U S A  —  Jerzego P irinskiego.

W  roku  1951 Jerzy P ir in s k i 
deportow any b y ł ze Stanów 
Zjednoczonych, m im o  śe w ię k 
szą część życia spędził w  USA. 
Jego „zb rodn ią “  by ło  to, że za
zna jam ia ł naród am erykański z 
następstwam i trzec ie j w o jn y  
św iatow ej, k tó ra  b y  ty m  razem 
m usia ła przynieść nieszczęście 
n ie  ty lk o  Europie, ale i A m e ry 
ce. Jego rodz inny  k ra j,  B u łga
ria, wysoko ocenił w y trw a łą  
w a lkę  P irinsk iego  o pokój, a

w nę trzne j, k tó ry  zapewni robo t
n ikom  am erykańskim  zw ięk
szenie zarobków, poprawę w a
ru n kó w  socja lnych, zniesienie 
zbrodniczej ustaw y T a fta -H a rt- 
leya, zabezpieczy budowę szkół, 
szp ita li, dom ów m ieszkalnych.

N ic  w ięc dziwnego, że szero
k ie  masy P o lon ii A m erykań 
skiej ręka w  rękę ze zdrowo 
m yślącym i robo tn ikam i am ery
kańsk im i wiążą swe nadzieje z 
tą  jedyną p a rtią  amerykańską, 
k tó ra  za jm uje  stanowisko zgod
ne z ich  in teresam i d żądaniami. 
Słowo „P o k ó j“  —  n a jp ię kn ie j
sze słowo w  każdym  języku  —  
ma większą w ym ow ę od wszyst
k ich  ob ie tn ic  i  „k ie łbas“  w yb o r
czych.

Czesław N o w ik

LWIAŁ W BERLINIE

B u łgarsk i K o m ite t Obrońców 
P oko ju  w y b ra ł go na swego w i-  
ce-przewodniczącego. W  tym  
charakterze sta ł on na czele de
legacji bu łga rsk ie j na nadzw y
czajnej sesji Św iatow ej Rady 
P oko ju  w  B erlin ie .

W  przem ów ien iu  sw oim  P i
r in sk i m ó w ił o gorącym  dąże
n iu  narodu bułgarskiego do u- 
trzym an ia  pokoju. Na- granicach 
B u łg a rii codziennie m a ją  m ie j
sce prow okacje jugos łow iań
skich, tu reck ich  i  greckich fa 
szystów zm ierzających do zakłó
cenia poko jow e j pracy ludu  
bułgarskiego. Naród bu łgarsk i, 
k tó ry  wr przeszłości n ieustannie 
c ie rp ia ł na sku tek łupieżczych 
w ojen im peria lis tycznych , wie,
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że ty m  razem leży w  jego m o
cy, aby w spóln ie  z in n ym i, po
kó j m iłu ją c y m i narodam i nie 
dopuścić do now ych nieszczęść.

Podajem y za czechosłowac
k im  „S ve t“  część przem ów ienia 
Jerzego P irinsk iego, w  k tó ry m  
m ów i on o sw ych doświadcze
niach w  U SA  oraz o zadaniach 
narodu am erykańskiego w  św ia
tow ym  ruchu poko ju :

„W  zw iązku z w a lką  o zer
wanie um ow y bońskie j i  p a ry 
skie j b y ło  ju ż  uprzednio pow ie
dziane, że m usim y w ytężyć 
wszystkie s iły , aby połączyć w  
te j spraw ie  nasze w y s iłk i z w y 
s iłkam i narodu am erykańskie
go. Ponieważ spędziłem większą 
część swego życia w  USA, skąd 
zostałem usun ię ty  przed ro 
k iem  w łaśn ie  za swój udzia ł w  
walce p rzec iw ko  re m ilita ryza c j i 
N iem iec Zachodnich i  Japonii, 
chcia łbym  powiedzieć parę słów 
o ty m  zagadnieniu. Naród ame
rykańsk i ponosi h is toryczną od
powiedzialność za re m ilita ry z a 
cj ę N iem iec Zachodnich, ponie
waż rząd am erykański je s t n ie 
ty lk o  insp ira to rem , ale i o rgan i
zatorem um ów  z Japonią i  w  
Bonn. Czy naród am erykański 
może pomóc wT spara liżow an iu  
p lanów  wskrzeszenia zn ienaw i
dzonego W ehrm achtu, na k tó re 
go czele sto ją  am erykańscy ge
nerałow ie? —  Na to  py tan ie  od
powiadam: tak, ma taką moż
ność. Is tn ie ją  m ilio n y  A m e ry 
kanów, k tó rych  można pozy
skać d la  w a lk i o pokojowe roz
strzygnięcie  sp raw y n iem ieck ie j 
w  duchu um ow y poczdam
skie j, na k tó re j w id n ie je  pod

pis prezydenta Trum ana, ja ko  
przedstaw icie la Stanów Z jedno
czonych A m e ry k i Północnej.

Naród bu łga rsk i ca łkow icie  
podziela gniew  w szystk ich  m i
łu jących  pokój ludz i i  w yraża 
swe najgłębsze oburzenie prze
c iw ko  zbrodniczej taktyce, k tó 
rą  od dwóch la t stosują in te r 
w enci na K ore i. K on tynuo w a
nie in te rw e n c ji spotyka się z 
coraz w iększym  sprzeciwem  i 
w  samych Stanach Zjednoczo
nych. W  ub ieg łym  ro ku  by łem  
św iadkiem  tego, z jaką  u lgą po
w ita ły  m ilio n y  A m erykanów  i 
A m erykanek wniosek przedsta
w ic ie la  Zw iązku  Radzieckiego 
w  ONZ —  J. M alika , zgłoszony 
w  czerwcu 1951 ro ku  —  o za
przestanie dzia łań w o jennych  i 
pokojowe rozstrzygnięcie  spra
w y  K ore i. M im o h is te r ii i  te r
ro ru  rośnie w  Stanach Z jedno
czonych ruch zm ierza jący do 
położenia kresu in te rw enc ji. 
Świadczą o ty m  w y n ik i badania 
o p in ii pub liczne j, w ykazu ją 
cej, że 70 procent mężczyzn i 
kob ie t w  całych Stanach Z je d 
noczonych w ypow iedzia ło  się 
za zaprzestaniem w o jn y  w  K o
rei. W  ty m  stanie ogólnego n ie
zadowolenia i  rozgoryczenia z 
przeciągania in te rw e n c ji w  K o 
re i s to ją  przed Św iatową Radą 
P oko ju  i przed w szys tk im i na
rodow ym i kom ite tam i obroń
ców poko ju  nowe zadania w  
dziele pozyskania now ych s ił w 
walce o zaprzestanie w o jn y  w  
K o re i“ .
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R O C Z N I C E

w 70 R O C ZN IC Ę  P O W S T A N IA  SO CJALNO  - REW O LU C YJN EJ  
P A R T II „P R O L E T A R IA T “

Przebrzm iały ostatnie strzały w a lk  
leśnych powstańców 1863 roku. K lę 
ska powstania stawała się kam ie
niem  m ilow ym  dzielącym dzieje n a 
rodu na dwie epoki. „Przed powsta
niem “ i  „po powstaniu“ —  to w  u- 
stach ówczesnych m iara czasu podob
nie brzemienna treścią i wymową, 
ja k  dla nas określenie: „przed w o j
ną“ i . „po w ojn ie“. Bo też ziemie 
polskie zaboru carskiego po roku  
1863 przeżyły praw dziw y huragan  
przem ian zgoła rewolucyjnych. Zn ie
sienie w  roku 1864 pańszczyzny, u- 
właszczenie chłopów mimo całej swej 
połowiczności zburzyło zmurszałe 
zapory feudalizmu, hamujące rozwój 
ekonomiczny i  społeczny kra ju . U -  
wolnione z więzów pańszczyzny 
chłopstwo gospodarując na swojej 
schedzie stworzyło chłonny rynek dla 
towarów przemysłowych, m iliony zaś 
tych chłopów, których w  czasie u- 
wlaszczenia „puszczono z torbam i“ 
stały się „bajecznie“ tanią siłą robo
czą. W  tych w arunkach k ra j w k ro 
czył w  okres szybkiego rozwoju k a 
pita lizm u. W  zaw rotnym  tempie w y 
rastają coraz to nowe kom iny fa 
bryczne, rośnie w  siłę i znaczenie 
burżuazja, wzrasta gwałtownie nowa 
klasa, klasa robotników fabrycz
nych —- proletariatu.

Burżuazja i  szlachta olśnione p er
spektywą bogacenia się odżegnują się 
od w szelkiej myśli o walce z zaborcą 
i  staw ia ją  sobie za cel najbliższy 
„pracę organiczną“ t j. wzmacnianie 
swej pozycji na polu gospodarczym, 
zapewnienie sobie w  ten sposób he
gemonii w  narodzie.

Gdy obszarnictwo składa na o łta
rzu giełdy kupieckiej n ie ty lko  herby 
i  dawne swe tradycje —  ja k  się w y 
raził jeden ze współczesnych pub li
cystów —  ale również „księgę prze
znaczeń narodu, pod nową, kupiecką 
firm ą  przyszłości i  zgody z  losem“, 
gdy burżuazja coraz jaw n ie j zdra - 
dza interesy narodu, gdy obie te w a r
stwy coraz otwarciej głoszą hasła 
tró jlo jalizm u wobec trzech zaborców,

sztandar w a lk i o wyzwolenie narodo
we i społeczne podnosi, wkraczający  
na arenę dziejową, pro letariat pol
ski.

Nielitościwie w yzyskiw any przez 
swych „chlebodawców“, ten do n ie
dawna chłop pańszczyźniany, obecnie 
proletariusz pracuje od 12 do 16 go
dzin na dobę, zarabia poniżej m in i
m um  egzystencji, mieszka w  bydlę
cych warunkach, nie ma dostępu do 
oświaty, a co najważniejsze, nie ma 
prawa do obrony przed wyzyskiem  
kapitalisty, k tóry m a za sobą opiekę 
carskich stupajek, gotowych na każ
de skinienie uśmierzyć „nieporządki*. 
Pro letariat nie rezygnuje jednak z 
w alki, a w alka  o wyzwolenie spo
łeczne w  tych warunkach splata się 
w  jedną całość z w alką  o wyzwolenie 
narodowe. Pro letariat polski staje się 
odtąd przodującą, najbardziej postę
pową siłą narodu.

A le w'arunkiem skutecznej w alk i 
proletariatu stało się przepojenie 
klasy robotniczej świadomością k la 
sową oraz ujęcie samej w a lk i w  ra 
m y organizacyjne. Dzieła tego podję
li  się założyciele i  przywódcy Socjal- 
no-Rew olucyjnej P artii „Proletariat“, 
zw anej zw ykle „W ie lk im  P ro letaria
tem“ lub „ I Proletariatem “. Powsta
nie p artii w  roku 1882 poprzedziła 
niezwykle żywa działalność organiza
cyjna i  propagandowa w  latach 1877 
—  1879, którą kierował Lud w ik  W a
ryński, wyrastający już wówczas na 
wodza polskiej klasy robotniczej. 
M łodzi pionierzy socjalizmu skupia
jący się wokół L ud w ika  W aryńskie 
go, przygotowując założenie partii, 
organizują kasy oporu oraz układają  
w  roku 1878 pro jekt programu tej 
p artii tzw. „program brukselski“, n a
zwany tak dla zm ylenia czujności 
władz carskich, w  rzeczywistości bo
w iem  opracowany był w  W arszawie. 
Program ten mimo pewnych bra
ków  posiada doniosłe znaczenie jako  
pierwsza deklaracja socjalizmu w  
Polsce.

Te pierwsze próby zorganizowania 
p artii robotniczej zostają na krótko
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zahamowane w  w yniku  represji i  a - 
reszt owań, które w  roku 1879 spadły 
na grupę młodych działaczy socjali
stycznych, usiłujących wnieść świa
domość klasową w  masy robotnicze, 

A le terro r i  represje nie są już w  
stanie dłużej hamować w alk i. Pod 
w pływ em  pracy agitatorskiej mnożą 
się wystąpienia robotników przeciw  
ciemiężcom, dowodem czego był w  
kw ietn iu  1882 r. stra jk  dwóch tysię
cy robotników w  warsztatach kolei 
warszawsko -  wiedeńskiej.

Lud w ik  W aryński podejmuje w  
tym  czasie po powrocie zza granicy 
energiczną działalność, celem stwo
rzenia organizacji robotniczej, k tó ra  
byłaby w  stanie pokierować narasta
jącym  ruchem masowym. Jego n ie
zmordowana energia, ¡niestrudzone 
zabiegi ukoronowane zostają powo
dzeniem. W  dniu 1 września 1882 r. 
wydana zostaje obszerna odezwa, 
która, podaje program sformowanego 
właśnie przez Waryńskiego K om ite
tu Robotniczego „Proletariatu“. Po
przez ten program, oparty w  głów
nych swych założeniach na zasadach 
marksizmu, polska klasa robotnicza 
zadeklarowała światu, że organizuje  
się jako klasa, że podnosi sztandar 
socjalizmu, że podejmuje w alkę z 
burżuazją i  caratem, że staje się 
przodującą siłą narodu.

„Proletariat“ staje się szybko po
ważną siłą polityczną. M im o terroru  
w ładz carskich, mimo zaciętego opo
ru  ze strony polskich klas posiada
jących, Lud w ik  W aryński i jego to
warzysze po bohatersku tworzą w  
mrokach konspiracji, szeroko rozga
łęzioną organizację partyjną. Z aw ią 
zują się kom órki party jne w  W arsza
wie, Łodzi, Częstochowie, B iałym sto
ku; do rą k  robotniczych dochodzą 
pierwsze odezwy w ydrukowane w  
głębokiej konspiracji, zaczyna uka
zywać się nielegalnie drukowany w  
W arszawie „Proletariat“, organ pra
sowy partii, za granicą zaś w yd a
wana jest „W alka klas“, czasopismo 
teoretyczne.

W  lu tym  1883 roku dzięki ener
gicznej i  szerokiej akcji partia zm u
sza władze carskie do cofnięcia hań
biącego rozporządzenia o poddaniu 
wszystkich pracujących w  fabrykach  
kobiet pod nadzór policyjno-lekarski 
na rów ni z prostytutkami.

W  kw ietn iu  1883 roku wybucha 
głośny strajk 8 tysięcy robotników w

Żyrardowie. W  roku 1885 „Proleta
r ia t“ organizuje pierwszą w  Polsce 
demonstrację bezrobotnych na placu 
Zam kow ym  w  W arszawie. W  tym  
czasie wybucha coraz więcej s tra j
ków w  W arszawie, Łodzi i Dąbrowie  
Górniczej.

Niepowetowaną stratą d la partii 
było aresztowanie w  dniu 22 wrześ
nia 1883 roku L ud w ika  W aryńskie
go. K ierow nictwo p artii przechouzi 
do rąk  Stanisława Kunickiego i  gru
py działaczy, którzy na wezwanie 
p artii przybyli z Rosji do kra ju . L u 
dzie ci pełni zapału i  poświęcenia, 
bezgranicznie oddani sprawie rewo
lucji, obciążeni byli jednak błędny
m i poglądami „Narodnej W oli“, któ
re to poglądy usiłowali przenieść na  
teren „Pro letariatu“. Oni to dopro
wadzają do zawarcia form alnej umo
w y o współdziałaniu „Proletariatu“ z 
„Narodną W olą“. M im a, że charakter 
te j organizacji i  je j  metody w a lk i nie  
były proletariackie, to jednak należy 
stwierdzić, że współpraca z tą  n a j
większą wówczas w  Rosji rew olucyj
ną organizacją musiała być elemen
tarnym  obowiązkiem polskiej partii 
robotniczej, zwłaszcza, że organizacje 
robotnicze i marksistowskie nie zdo
ła ły  jeszcze rozwinąć szerszej d zia
łalności.

W krótce K unicki i  Jego współtowa
rzysze w padają również w  łapy 
żandarmów (1884 r.), partia  jednak 
działa dalej. K ierow nictw o obejmuje 
bohaterska kobieta M a ria  Bohuste- 
wiczowa. A le i  ona zostaje areszto
wana w  roku 1885, organizacja p ar
ty jna nękana masowymi aresztowa
niam i przestaje istnieć w  roku 1886.

23 listopada 1885 roku rozpoczął się 
przed sądem w ojennym  w  W arszawie 
słynny proces 29 czołowych działaczy 
„Proletariatu“ z Ludw ikiem  W aryń 
skim na czele. Proces ten dzięki bo- 
hoterskiej postawie oskarżonych sta
nowi jedną z najpiękniepszych kart 
dziejów polskiej klasy robotniczej. 
Lud w ik  W aryński, jako specjalnie 
niebezpieczny, osadzony zostaje w  
kazamatach Szlisselburga, gdzie w  
roku 1889 umiera. B y ł on bez w ą t
pienia najw ybitn iejszą i  n a jp iękn ie j
szą postacią pierwszego pokolenia so
cjalistów polskich.

Znaczenie W ielkiego Proletariatu  
dla polskiego ruchu robotniczego/ było 
olbrzymie. „Pro letariat“ był p ie rw 
szą partią, która wniosła do polskie-



43

go ruchu robotniczego najogólniejsze 
zasady marksizmu, założyła funda
menty pod świadomy, klasowy ruch 
robotniczy.

„Zważywszy, że interesy w yzyski
wanych —  czytamy w  programie 
„Proletariatu“ —  nie dadzą się po
godzić z interesami wyzyskujących i 
żadną m iarą nie mogą iść po jednej 
drodze w  im ię fikcy jne j jedności na
rodowej; zważywszy natomiast, że 
interes tak robotników miejskich jak  
i ludu pracującego na wsi jest w pól- 
ny: pro letariat polski całkowicie od
dziela się od klas uprzywilejowanych  
i występuje z n im i do w a lk i jako sa
modzielna klasa, odrębna zupełnie w  
swych ekonomicznych, politycznych i 
moralnych dążeniach“. To postawie
nie socjalizmu na gruncie czysto k la 
sowym zwracało się przeciw nacisko
w i ideologicznemu burżuazji na k la 
sę robotniczą, przeciw uzależnieniu  
proletariatu od burżuazji. Wodzowie 
„Proletariatu“ rozumieli, że klasa ro 
botnicza może zrealizować swoje ce
le historyczne, może zbudować socja
lizm  tylko w brew  i  na przekór b u r
żuazji i je j agenturom.

A  oto ja k  „Proletariat“ rozumiał 
realizację socjalizmu: „M y socjaliści 
—  głosi jedna z odezw —  gotujemy 
zgubę i zagładę wszystkiego co cie
mięży pracujący lud. Jak robotnikom  
miast —  fabryki, tak w am  włościa
nie ziemię, a wszystkim wolność da 
przyszła rewolucja“. Jak więc w id zi
my „Proletariat“ form ułując ogólne 
cele i zadania ruchu, stał na gruncie 
ideologii marksistowskiej i przeszcze
piał na grunt polski zasady „M an ife
stu Komunistycznego“.

Przywódcy „Proletariatu“ rozumie
li, że nie do pomyślenia jest zrzuce
nie ka jdan  niewoli narodowej i spo
łecznej bez pójścia ręka w  rękę z re 
w olucyjnym  ruchem rosyjskim. O d
różniali oni, podobnie jak  przywódcy 
Towarzystwa Patriotycznego lub 
przywódcy radykalnego odłamu Czer
wonych, że istnieją dwie Rosje. Ro
sja carska —  Rosja ucisku, wyzysku 
i  zacofania —  i Rosja postępu, Rosja 
Hercena, Czernyszewskiego. Rozu
m ieli oni, że rewolucja w  tym  w ie l
k im  państwie, w  skład którego zo
stała wcielona część ziem polskich, 
będzie m iała  przełomowe znaczenie 
dla naszego narodu. W ie lka Socjali
styczna Rewolucja Październikowa 
przynosząc narodowi polskiemu nie

podległość potw ierdziła niezbicie 
słuszność tych poglądów.

Pionierzy socjalizmu polskiego już  
w  roku 1881 opracowali list do tow a
rzyszy socjalistów rosyjskich, w^ któ 
rym  m. in. czytamy: „M iną ł już dla 
nas czas separatyzmu i tragicznych 
nienawiści. Cel wspólny powinien  
nas bratnio złączyć na polu w alki. 
Czas i  p raktyka rozstrzygną o słusz
ności tw ierdzeń naszych“. Cała dzia
łalność „Proletariatu“, jak  w idzieliś
my, konsekwentnie realizowała tę 
myśl. Liczne nici w iązały rewolucjo
nistów polskich z ówczesnymi rew o
lucjonistami rosyjskimi, dając dowód 
solidarności i  braterstwa.

W  k ra ju  współdziałała z „Proleta
riatem " spora liczba rosyjskich re 
wolucjonistów. Gorącym, aktyw nym  
sympatykiem „Proletariatu“ stal się 
sędzia pokoju w  W arszawie, Rosja
n in  __ p io tr Bardowski. W  mieszka
niu  jego odbywały się zebrania K o 
m itetu Centralnego, tu przechowy
wano druki i dokumenty partyjne. 
Siwi Bardowski byl autorem rewolu
cyjnej odezwy do żołnierzy rosyj
skich w  Polsce. Współpracę z pol
skim ruchem rewolucyjnym  przypła
ci! ten Rosjanin - rewolucjonista 
śmiercią, na stokach Cytadeli  ̂ w raz  
z trzem a polskimi rewolucjonistami.

Z  „Proletariatem “ współpracują 
postępowi oficerowie rosyjscy: kap i
tan inżynierii wojskowej M iko ła j 
L u ri, podporucznicy Sokolski i Ige l- 
stroem, skazani za tę współpracę na 
zesłanie w  głąb Syberii. Realizowane 
przez Polskę Ludową przyjaźń i so
jusz z przodującym krajem  socjaliz
mu —  Zw iązkiem  Radzieckim, jest 
spełnieniem testamentu, który prze
kazał polskiej klasie robotniczej 
W ie lk i Proletariat.

A le  „ P r o le ta r ia t “  b y ł p o n a d to  p a r 
t ią  n a  w s k ro ś  p rz e s ią k n ię tą  in te rn a 
c jo n a liz m e m  p ro le ta r ia c k im , in te rn a 
c jo n a liz m e m  o p a r ty m  n a  b ra te rs tw ie  
i  w s p ó łd z ia ła n iu  z p ro le ta r ia te m  ca 
łego  ś w ia ta . „P ro le ta r iu s z e  w s z y s t
k ic h  k r a jó w  łą czc ie  s ię“  * °  °
M a n ife s tu  K o m u n is ty c z n e g o  w y p is a 
ne  b y ło  n a  czo ło w y c h  m ie js c a c h  w y 
d a w n ic tw  „P ro le ta r ia tu  . ,,P ro le ta 
r ia t  p o ls k i —  g ło s i p ro g ra m  p a r t i i  
s o lid a ry z u je  s ię  ze w s z y s tk im i w y z y 
s k iw a n y m i bez w z g lę d u  n a  ic h  n a ro 
dow ość“ . T a  n ić  in te rn a c jo n a liz m u  
będz ie  s z ła  pop rzez  c a ły  p o ls k i ru c h  
re w o lu c y jn y  i  zn a jd z ie  s w ó j w y ra z
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w  Konstytucji Polskiej Rzeczypospo
lite j Ludowej, która zobowiązuje na
ród Polski do: „zacieśnienia p rzyjaź
ni i współpracy między narodami, o- 
partych na sojuszu i braterstwie“.

Gdy w ym ieniam y te zasługi W ie l
kiego Proletariatu, pamiętać jednak  
musimy, że partia  ta  tworząc się w  
zarodkowym okresie ruchu robotni
czego w  Polsce, nie ustrzegą się ró w 
nież błędów, ja k  np. częściowe uzna
wanie w  końcowym okresie swej 
działalności „narodnickiej“ tak tyk i 
terrorystycznej, choć tak tyk i tej w  
zasadzie nie stosowała.

„N ie zam ykając oczu na braki i 
słabości te j organizacji —  mówi to
warzysz B ierut —  pamiętać jednak  
należy, że działalność „Proletariatu“ 
to wspaniały i  bohaterski okres bu
dzenia się, kształtowania i ubojo
w ienia polskiego ruchu robotniczego.

Przed ośmiu laty, 29 sierpnia 1944 r. 
w  Bańskiej Bystricy lud słowacki 
pod kierownictw em  swej p artii ko 
munistycznej rozpoczął w alkę zbro j
ną z okupantem hitlerow skim  i jego 
poplecznikami. Dzięki swej postawie 
lud słowacki w łączył się do an ty fa 
szystowskiego frontu, do obozu w o l
ność miłujących narodów. N a tym  
polega historyczne znaczenie słowa
ckiego powstania narodowego. Na 
rozwój wydarzeń, które doprowadzi
ły  do powstania, decydujący w pływ  
m iała polityka towarzysza K . G oft- 
walda, który stojąc na czele mo
skiewskiego kierow nictw a K P C z k ie 
row ał w alką  narodowo-wyzwoleńczą 
ludu słowackiego i  czeskiego. Była  
to polityka masowej w a lk i z h itle 
rowskim  okupantem i  reżim em  Tisa, 
polityka rozwoju ruchu partyzanckie
go. Powstanie było punktem  szczyto
w ym  w a lk i narodu słowackiego o 
prawo do niepodległości. W alka ta 
mogła zakończyć się zwycięstwem  
jedynie dzięki zwycięskiemu, w y 
zwoleńczemu marszowi niezwyciężo
nej A rm ii Radzieckiej. Lud słowacki 
nigdy nie zapomni, że na bezpośred
n i rozkaz Generalissimusa Stalina  
w ojska radzieckie pośpieszyły z po
mocą walczącym jednostkom słowac
k im  i  w  krw aw ych w alkach nad 
D u klą  przebiły sobie drogę na te ry 
torium  czechosłowackie.

W iceprem ier i m inister , spraw za-

„Proletariat“ prowadził robotników  
polskich do pierwszych zorganizowa
nych w a lk  i wniósł w  szeregi robot
nicze rewolucyjne ideały marksizmu  
i poczucie klasowej w ięzi m iędzyna
rodowej".

Zapoczątkowana przez „Proleta
ria t"  w alka  nie skończyła się z upad
kiem  te j partii. Ideały i  cele, o które 
w alczył tak bohatersko „Proletariat"  
podjęła Socjaldemokracja Królestwa  
Polskiego i L itw y , w alczyły o ich re 
alizację Komunistyczna Partia  Pol
ski, a następnie Polska P artia  Robot
nicza, kontynuatorzy i spadkobiercy 
„W ielkiego Proletariatu". Ideały te 
realizuje i  w ciela w  czyn Polska 
Zjednoczona P artia  Robotnicza, bu
dując na czele szerokiego frontu na
rodowego socjalizm w  Polsce.

H . M .

E S Ł O W A C K IE

granicznych V iliam  Siroky analizu
jąc znaczenie słowackiego powstania 
narodowego powiedział m. in.; „Sło
wackie powstanie narodowe prze
biegło pod znakiem odrodzenia 
wspólnego państwa Czechów i Sło
w aków , opartego o zasadę równości 
obu narodów. Z  punktu w idzenia h i
storycznego przypieczętowywało ono 
fakt, że republika jest formą, w  ra 
mach której mogą żyć oba narody 
słowackie: Czesi i  Słowacy i, że Cze
chosłowacja jest jedyną naturalną  
i m ożliwą podstawą ich życia pań
stwowego".

D zięki m ądrej i przewidującej po
lityce K lem enta G ottw alda oraz jed 
ności Czechów i  Słowaków, zaharto
w anej w  ogniu wspólnych w alk  z o- 
kupantem  hitlerow skim  i  z reakcją  
burżuazyjną, rozbitą w  lutym  1948 r. 

—  oba narody mogą obecnie budo
wać swoją wspólną ojczyznę socja
listyczną. Jedność czeskich i słowac
kich mas pracujących utrw alona w  
walce pod kierownictw em  KPCz  
coraz bardziej się pogłębia. Lud sło
wacki zdemaskował i zasądził bandę 
nacjonalistów burżuazyjnych, kiero
wanych przez Clementisa, Husaka i 
Novomeskiego, którzy chcieli ponow
nie oddać lud słowacki w  ręce w ro 
gów imperialistycznych. Słowackie 
masy pracujące z w ie lk im  entuzjaz
mem pracują przy budowie swego 
kraju . Słowacja wstąpiła na zwycię-
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ską drogę socjalistycznego uprzemy
słowienia, realizując w  ten sposob 
program ogłoszony juz w  roku 193- 
przez Komunistyczną Partię  Slowa-

C;,1produkcja przemysłowa Słowacji 
była w  roku 1951 już 3,5 razy w ięk- 
“za niż w  roku 1937. Liczba sil ro 
boczych zatrudnionych w  Przemyśle 
wzrosła w  porównaniu do roku 1937 
o 250 proc. W  latach republik i przed- 
monachijskiej emigrowało za granicę 
130 000 Słowaków, którzy daremnie 
szukali pracy w  swoim kraju . D z i
siaj wszyscy obywatele m ają  w  
w acji zapewnioną stalą prace£ i moż
ność zwiększenia swych kw alifikac ji. 
W  roku 1952 produkcja przemysłowa 
wzrosła w  Słowacji o dalsze 25,5 
proc. Ponad 100 000 mało i  średnio
rolnych chłopów gospodaruje koieK- 
tyw nie w  spółdziclnia>ch produKcyj^ 
nych i dzięki rozległej mechanizacji 
zwiększa znacznie produkcyjność

rolnictw a słowackiego. W  dziedzinie 
szkolnictwa i służby zdrowia zrobio
no w  Słowacji w  przeciągu 3 —  4 ła t 
powojennych więcej, n iż w  ciągu ca
łych 20 la t w  republice przedmona- 
chijskiej.

S ło w a c k ie  m asy  p ra c u ją c e  p o ś w ię 
c i ły  w s z y s tk ie  sw e s i ły  b u d o w n i
c tw u  s o c ja lis ty c z n e m u  w  s w y m  k r a 
ju ,  s p e łn ia ją c  w  te n  sposób d z ie d z i
c tw o  s ło w a c k ie g o  p o w s ta n ia  n a ro d o 
w ego . O p ie ra ją c  s ię  o n ie ro z łą c z n ą  
p rz y ja ź ń  z  w ie lk im  Z w ią z k ie m  R a 
d z ie c k im , lu d  czesk i i  s ło w a c k i w s tą 
p i ł  n a  z w y c ię s k ą  d ro g ę  p ro w a d z ą c ą  
do s o c ja liz m u . N ie ro z d z ie ln y  z w ią z e k  
lu d u  czeskiego i  s ło w a c k ie g o  o ra z  
s o lid a rn o ś ć  k la s y  ro b o tn ic z e j o b u  
n a ro d ó w  k ie ro w a n y c h  p rze z  K o m u 
n is ty c z n ą  P a r t ię  C ze c h o s ło w a c ji są 
p o tę żn ą  g w a ra n c ją  s p e łn ie n ia  p o s tu 
la tó w  s ło w a ck ie g o  p o w s ta n ia  n a ro 
dow ego.

K O N I K
KRONIKA POLITYCZNA

S i e r p
D nia 1 sierpnia br. Sejm Ustawo

dawczy w  W arszawie zakończyły swo
je prace uchwaleniem ordynacji w y 
borczej, opartej na szerokich zasa
dach demokratycznych, wyrażonych  
w  uchwalonej w  dniu 22 lipca br. 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli
te j Ludowej. Zam knięty został tym  
samym doniosły okres rozwoju poli
tycznego Polski Ludowej.* * *

Rada Państwa ogłosiła uchwałę, 
zarządzającą w ybory do pierwszego 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej L u 
dowej na podstawie nowej Konstytu
cji, na dzień 26 października rb.

* * *
Kom itet Centralny W KP(b) posta

now ił zwołać na dzień 5 października  
rb. kolejny X I X  Zjazd W KP(b). B ę
dzie to pierwszy powojenny Zjazd  
p artii bolszewickiej. Odbywać się on 
będzie w  warunkach wzrostu siły o- 
bozu demokracji i  socjalizmu. G łów 
nym  przedmiotem obrad Zjazdu bę
dzie p iąty plan pięcioletni obejm ują
cy lata 1951 —  1955. W edług tego 
planu nakłady inwestycyjne wzros
ną w  porównaniu z poprzednią p ię
ciolatką dwukrotnie. Produkcja prze-

i e ń 1952 r. , .
myślowa wzrośnie w  ciągu tych a 
o 70 proc., a produkcja rolna o 40 .
proc. W  tym  czasie zostanie tez zre - 
lizowane powszechne nauczanie na
szczeblu szkoły średniej we '
kich większych miastach. Wzrost po 
tęgi K ra ju  Rad będzie zarazem wzro 
stem sił obozu pokoju.

D n ia  29 s ie rp n ia  o b cb ° f z 0 p°ow !  
C ze ch o s ło w a c ji ósmą ro czn  ę 
s ta n ia  S ło w a ck ie g o . P o w s ta m e  S lo 
w a e k ie  n rz e o iw  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j 
p S T e g a lo  po d  h a s łe m  o d ro d ze n ia  
S i n e g o  p a ń s tw a  C zechow  iS fo -

w a k ó w  °P a r t ! ? ^  np J f  w ła d z a  lu d o 

w i  p rz e k s z ta łc a  d a w n ie j ^ ¡ ¡ ¡ ¡ £ * *  \  
b ie d n ą  S ło w a c ję  w  k r a j  w ysoce  u
p rz e m y s ło w io n y .

*  *  *

w n u m e rze  U czasop ism a K C  
W K P (b )  „B o ls z e w ik “  u k a z a ł s ię  ob 
sze rn y  a r t y k u ł  P . G a le n k i,  p od  t y t u 
łe m ”  Z w y c ię s tw o  m a rk s iz m u - le n  -  
S u  w  P o ls k im  ru c h u  ro b o tm -  
£ y m “ , a n a liz u ją c y  z w y s o k im  u z n a 
n ie m  k s ią ż k ę  P re z y d e n ta  B ie ru ta  
„O  p a r t i i “ .
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KRONIKA GOSPODARCZA
S i e r p i e ń  1952 r.

Budowa kanałów: W olżańsko-Doń- 
skiego im. W . I.  Lenina, Południowo- 
Ukraińskiego i  Turkmeńskiego oraz 
w ielkich elekirow ni wodnych: K u j-  
byszewskiej, Stalingradzkiej i K a -  
chowskiej, dokonana w  zdum iewają
co kró tk im  czasie, stała się możliwa 
dzięki mechanizacji pracy, w  szcze
gólności najcięższej, pochłaniającej 
daw niej setki tysięcy rąk roboczych, 
a zastąpionej dzisiaj na w ielkich bu
dowlach komunizmu niejednokrotnie 
w  99 proc. maszynami, które dostar
czyła przodująca technika radziecka.

* * *
W  Moskwie buduje się równocześ

nie osiem olbrzymich, najbardziej 
nowoczesnych wysokościowców, k tó 
re  ̂ rosną coraz w yżej, ponad domy 
miasta, jako symbole pokojowej 
pracy ludzi radzieckich. Pierwszy z 
nich oddano ostatnio do użytku na 
placu Smoleńskim. Gmach ten, l i 
czący 27 pięter (141 m), zajm uje po
wierzchnię przeszło 62 009 m kw a
dratowych i wypełnia 412 900 m  
Sześciennych. Z  ła tw o śc ią  m oże w

nim  znaleźć pomieszczenie równo
cześnie około 6 000 osób.

*  *  *

Inżynierow ie radzieccy skonstruo
w ali ostatnio pierwszy dźwig do mon
tażu urządzeń energetycznych, uno
szący z łatwością konstrukcje o w a 
dze 500 ton.
__ ______ *  *  *

W  dniu 24 sierpnia br. rozpoczął 
się w  Warszawie I  K ra jow y Kongres 
Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skupu. 
N a Kongres przybyło 800 delegatów, 
reprezentujących 3 m iliony członków. 
Uchw ały Kongresu stały się poważ
nym  czynnikiem umacniającym spój
nię miasta ze wsią.

* * *
W  Bułgarii stacje maszynowo - 

traktorowe, w  liczbie 140, osiągają 
coraz wyższy poziom techniczny. Z a
miast 10 000 traktorów  i 100 kom baj
nów, przewidzianych w  planie pię
cioletnim na rok 1953, w  tym  roku  
wieś bułgarska otrzym a ponad 12 000 
traktorów, ponad 1 000 kombajnów,' 
blisko 1 000 traktorowych siewników  
rzędow ych  i w ie lką liczbę innych m a
szyn ro ln iczych .

K R O N IK A ' K U L T "!; H A L N A
S i e r p i e ń  1952 r.

D n ia  18 s ie rpn ia  obchodzono ure-- I 
czyście w e w szys tk ich  re p u b lik a c h  j 
Z w ią z k i: Radzieckiego, ja k  rów n ież  
w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j oraz 
w  postępow ych ośrodkach in nych  
k ra jó w , tys iąc lec ie  u ro dz in  w ie lk ie g o  
uc;«inego _ i  m y ś lic ie la  A b u  A l i  Ib n -  j 
Shft.y (Avicean,y) zgodn ie z uchw a łą , 
pow zię tą  na  d ru g ie j sesji Ś w ia to w e j 
E ady  P oko ju .

* * #
W  ro k u  szko lnym  1952 —  53 m io - j 

drs eż szko lna ‘w  Polsce o trz y m a ła  Só 
m ilio n ó w  podręczn ików , k tó re  „D orę  
K s ią ż k i“  .rozp ro w a dz ił ju ż  w  ca łym  i 
k ra ju  n ie m a l w  całości.

- * * ; 
P o lska  R zeczypospolita Ludow a , j 

re a liz u ją c ' w  p e łn i zasadę pow szcc ii- 
' ' nauczania, u m o ż liw ia  w  ro k u  

szko lnym  1952/53 naukę  3 690 000 
uczn iom  w  25 000 różnego ty p ii szko-. | 
lach.

* * *

N a zaproszenie S towarzyszen ia A r 
c h ite k tó w  P o lsk ich  b a w iła  w  Polsce 
48 osobowa w yc ieczka  a rc h ite k tó w  i 
u rb a n is tó w  radz ieck ich , n iem ie ck ich  
(z N K D  i  z N iem iec Zachodn ich), a - 
rnerykań&kich, a n g ie ls k ic h , f ra n c u 
sk ich , w łeeM ch, skandynawskie!?, po 
łu d n io w o  - a łne rykańsM ch , ze w szy
s tk ic h  k ra jó w  de m o kra c ji ły k o w e j i  
in n ych , rep rezen tu jących  łącznie '22 
państw . Goście z w ie d z ili poza. W a r
szawą także in n e  m iasta  po lsk ie  
(m iędzy in n y m i N ow ą H utę ), w y ra 
ża jąc się z podz iw em  i  na jw yższym  
K im a n ie m  o rozm ia rach  i  tem pie  p o 
s tę p u ją c e j w- Polsce L u d o w e j odbu
dow y. N a jw ażn ie jsze  w  te j  p ra cy  je s t  
to, p o d k re ś lił 'a rc h ite k t rad z ie ck i G r i
g o r ij 4 Zacharów , la u re a t N agrody 
S ta lin o w s k ie j i  członek A k a d e m ii 
N a uk  Z S R R —  że k ie ru je  n ią  m yśl
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stworzenia nowych, wspaniałych w a 
runków  życia dla całego narodu pol
skiego.

*  *  *

W  Polsce baw ił k ilka  tygodni na 
gościnnych występach Państwowy 
U ralski Zespół Pieśni i Tańca, któ
rego wysoce artystyczne produkcje 
były wszędzie przyjm owane z n a j
wyższym uznaniem. Owacje pubłicz-. 
ności zam ieniały się często w  entu
zjastyczne manifestacje przyjaźni 
polsko - radzieckiej.

* * *
W  M oskwie ukazał się na półkach 

księgarskich przeszło 800 stron i-  
czący zbiór dziel wybranych Ju liu 
sza Słowackiego, w  nowych przek. 
dach poetów radzieckich.

O dużej poczytności dzieł lite ra tu 
ry  polskiej w  Zw iązku Radzieckim  
świadczy fakt, że dotychczas wy 
już  tam  6,5 m iliona egzemplarzy 
dzieł pisarzy polskich w  24J '0* n7  
językach narodów Zw iązku Itadz  
kiego.

W  V I I  Międzynarodowym Festiw a
lu F ilm ow ym  w  Karlovych Varach  
uczestniczyło 26 państw. Pierwszą 
nagrodę zdobył film  radziecki „N ie
zapomniany rok 1919“, zrealizowany 
przez reżysera Cziaurelego na pod
stawie sztuki teatralnej W . W isz
niewskiego. Z  dalszych nagród P o l
ska zdobyła 4 za film y: „Młodość 
Chopina“, „Pierwsze dni“, „G rom a
da“ i  „Częstochowa“.

* * *
W  B ułgarii było zaledwie 213 kin, 

skoncentrowanych niem al wyłącznie 
w  miastach. Obecnie Bułgaria posia
da 1105 kin, w  tym  610 rozsianych 
po wsiach. Szczególnym powodze
niem  cieszą się film y radzieckie, któ 
rych, w  jednym  tylko roku 1951, o- 
głądało przeszło 39 m ilionów widzów. 

* * *
N a  X V  Igrzyskach O lim pijskich w  

Helsinkach Zw iązek Radziecki zajął 
drużynowo pierwsze miejsce przed 
USA, W ęgierska Republika Ludowa  
zajęła trzecie miejsce.

K R Y T Y K A  I B I B L 1 O G R A F I A

PRZEGLĄD CZASOPISM

Z S R R

SŁAWIANIE 
Nr 7/52 str. 64

W numerze siódmym „Sławian“ znaj
dujemy kilka artykułów poświęconych 
sprawom Polski »z racji obchodzonego w 
dniu 22 lipca przez naród polski Święta 
Odrodzenia oraz uchwalenia w tym ra
dosnym dniu Konstytucji Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej. Temat Konsty
tucji omówiony zastał w artykule prof. 
S. Rozmaryna — członka komisji kon
stytucyjnej. Wiceprzewodniczący Zarzą
du Głównego TPPR — Stefan Matu 
szewski pisze o stałym rozwoju przyjaź
ni polsko-radzieckiej, która jest podsta
wą polityki władzy ludowej w Polsce, 
jak to już w 1944 r. głosił Manifest 
PKWN. O uprzemysłowieniu demokra
tycznej Polski pisze J. Ślusarczyk — 
były dyrektor zakładów „Ursus“ , a 
obecnie »minister przemysłu lekkiego.
Prof. Jan Dembowski — przewodniczą

cy Polskiej Akademii Nauk, w artykule 
„Drogi rozwoju nauki w Polsce Ludo
wej“  podkreśla wpływ dwóch wydarzeń 
na rozwój polskiej myśli naukowej: Kon
gresu Nauki, który odbył się w Warsza
wie w lipcu 1951 r. i utworzenie Polskiej 
Akademii Nauk, mającej realizować za
dania uchwalane na Kongresie Nauki. 
Michał Krajewski — pełnomocnik 
nistra Budownictwa Przemysłowego dla 
spraw rozpowszechniania współzawod
nictwa socjalistycznego i n^M orstwa 
szkicuje wyniki osiągnięte P metod 
skich murarzy dzięki Pr. ^ ^  jctwa 
socj alistycznego m
stosowanych w Związku Radzieckim.

Jerzy Afcrecht —  przewodniczący 
»Stołecznej Rady Narodowej —  pisze o 
budowanej z rozmachem socjalistycznej 
Warszawie, która z każdym dniem roś
nie dzięki »ofiarnej pracy całego narodu 
„od kierownictwem rządu i »partu, a 
¡urzede wszystkim dzięki bratn ie j porno 
cv Związku Radzieckiego, czego dowo
dem w ostatnich miesiącach jest rozpo-
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częcie budowy środkami i .-na koszt 
Związku Radzieckiego monumentalne
go Pałacu Kultury i Nauki. Temu ” wspa
niałemu darowi narodów Związku Ra- 
dzieekiego dla narodu polskiego poświe
cą artykuł: „Pałac przyjaźni“ prof. Ż. 
Młynarski — dyrektor Instytutu Polsko- 
Radzieckiego.

Tematy polskie zamyka artykuł pióra 
przewodniczącego Akademii Sztuk Pięk
nych -w ZSRR A. Gie-rasimowa pt. „Pol
ska sztuka plastyczna“ napisany z oka
zji urządzenia w Moskwie wystawy po
święconej polskiemu malarstwu współ
czesnemu i z epoki przełomu XIX i XX 
wieku.

W Szkicach i korespondencji znajdu
jemy interesujący reportaż z Bukowiny. 
Autor porównuje ciężką dolę ludu Bu
kowiny z czasów władania ta ziemią 
przez monarchię austryjaeką, 'a potem 
magnaterię rumuńską, z dzisiejszym 
wolnym życiem, twórczą prącą i rado
snym Odpoczynkiem ludzi pracy.

W tymże dziale znajduje się. dalszy 
ciąg reportażu A. Pierwiencewa z po
dróży do Bułgarii.

Lipcowy numer Sławia-n omawia rów
nież obszernie życie Słowian w Stanach 
Zjednoczonych, 'gdzie częstokroć są oni 
„podobnie jak Murzyni pozbawieni o- 
pieki i prawa i bywają przedmiotem naj
rozmaitszych, niejednokrotnie jawnych 
form dyskryminacji rasowej“ . .

Pamięci poety białoruskiego Janki 
Kupały z  Okazji 70 rocznicy urodzin, a 
10 rocznicy śmierci, poświęcone . jest 
wspomnienie pióra P. Browki. O bułgar
skim poecie N. Wapcarowie pisze M. 
Zienkiewicz. ,

Numer zamyka kronika, w której' u- 
mieszezono obszerną notatkę o uczcze
niu pamięci Stanisława Moniuszki w 80 
rocznicę jago śmierci.

C Z E C H O S Ł O W A C J A  
S L O V A N S K  Y  P R E H LE D  

N r  6, s tr. 32 4- w k ł.  i lu s tr .

C zerw cow y nu m er m iesięczn ika  
„S lo van sky  P re h le d “  w  ; znacznym  
s topn iu  -poświęcony jes t spraw om  
po lsk im . R edakcja  p ism a uczciła  w  
ten sposób dzień Ś w ię ta  O drodzenia 
P o lsk i, ¡będący jednocześnie h is to 
ryc z n y m  dn iem  uch w a len ia  K o n s ty 
tu c ji.  N u m e r o tw ie ra  a r ty k u ł K . 
G um kow skiego za ty tu ło w a n y  „O siem  
la t  P o ls k i L u d o w e j“ , om a w ia ją cy

drog i rozw o jo w e  i  w span ia łe  osiąg
n ięc ia  P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u 
dowej. K reś ląc  -rzeczowy, a jedno 
cześnie b a rw n y  o-braz im ponującego 
ro zw o ju  P o lsk i w e  w szys tk ich  dz ie 
dzinach, a-utor podkreśla  o lb rzym ią  
ro lę  po lsk ie j ¡klasy -robotniczej oraz 
je j czołowego oddz ia łu  —  P o lsk ie j 
Z jednoczone j -P artii R obotn icze j.

„P rz y ja c ie ls k ie  s tosunk i pom iędzy 
Z w ią zk ie m  R adz ieck im  a P o lska 
R zeczypospolitą . L u d o w ą “  —  to te 
m a t a r ty k u łu  J. M ałyszk iew icza , 
w ykazu jącego h is to ryczną  ro lę  um o
w y  po lsko -  radz ieck ie j, o k tó re j po
w iedz ia ł W ie lk i S ta lin , że je s t ona 
„g w a ra n c ją  n iepod leg łośc i no w e j de
m okra tyczn e j P o lsk i, gw a ra nc ją  je i 
potęgi i  ro z k w itu “ .

O „M ię d zyn a ro d o w ym  znaczeniu 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rze
czypospo lite j L u d o w e j“  -pisze M . 
Lachs. A u to r  podkreśla , że nasza 
K o n s ty tu c ja  je s t w yrazem  osiągnięć 
P o lsk i Lu d o w e j, zapow iadając ca ł
k o w ite  z,niesienie wyzys-ku cz łow ieka 
pijzez cz łow ieka, pow ażnym  w k ła 
dem  lu d u  po lskiego w  m ię dzyn aro - 
cłową w a lk ę  o pokó j.

O „Ż y c iu  g ó rn ik ó w  w  Polsce“  p i
sze Cz Sojec-ki. B a rw n y  repo rtaż  J . ' 
Jaruzelsk iego m ó w i o 'współpracy 
te ch n ikó w  i  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  1 
czechosłowackich p rz y  bu do w ie  w y 
sokoprężnego k o tła  w  e le k tro w n i 
„Z ab rze “ . J. P ańsk i p isze o P o l
sk ich  po rta ch  —  po rtach  p a ń s tw  de
m o k ra c ji lu d o w e j“ .

A r ty k u łu  Z. L ib e ry , m ów iącego o 
„P o ls k ie j lite ra tu rz e  w  w a lce  o po
k ó j“  n ie  po trze bu jem y . streszczać, 
gdyż cz y te ln ic y  nas i zna ją  go z o ry 
g ina łu . A r ty k u ł ten  bow iem  ukaza ł 
się w  n r  11— 12 „Ż y c ia  S ło w ia ńsk ie 
go“  z 1951 r.

W  przeglądzie  „Z  k ra jó w  s ło w ia ń 
sk ich “  zn a jd u je m y  obszerne w zm ian 
k i  o dz ia ła lnośc i zespołu „M a zo w 
sze“  i  o polski-ch s tro ja ch  ludow ych . 
Poza ty m  n u m e r zaw ie ra  in te re su - 
.)acv a r ty k u ł V. S ka liszk i o w p ły w ie  
h is to rycznych  w yp ow ied z i S ta lina  o 
ję zykoznaw stw ie  na czeską naukę  o 
języku , om ów ien ie  przez V. K on op kę  
sy lw e tek  la u re a tó w  czechosłowac
k ic h  nagród pańs tw ow ych  w  r. 1952 
oraz obszerny i  in te re su ją cy  szkic J. 
Do lańskiego o „F . L , C ze lakow skim , 
nauczycie lu  m iłośc i do R o s ji i  do 
S łow iańszczyzny“ . - ~ ,

' S, S.

k .
1
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